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Ce~. Domu Młodzieżowego 

„TRZEBA ·z ZYWYMI NAPRZÓD /SC •• :• 

/ · Pięi:dzieiliłt. · milionów~ walczy· . 

o· T.RW:All. POKOJ i" LEPSZĄ PRZYSZlOść 
W dniach 21 - 28 marca ob. 

·chodzić będziemy światowy Ty­
.dzień Młodzieży. W dniach tych 
postępowa mlodzież oa-lego świa­
ta zamanifestuje - pod sztan­
·darami światowej Federacji 
' Mlodźieży Demokratycznej -
swo}e br.aterstwo i solidarność 
,w walce o trwały pokój - prze­
ciw podżegaczom wojennym. 
W dniach tych młodzież krajów 
impefi.alistycznych i uciskanych 

·przez imperializm zademorrstru-
ie swą wolę walki -0 wyzwolerrie 
narodowe i społeczne - prze­
ciw ciemiężycielom narodów. 
.W dniach tych mlodzież krajów 
demokracji socjalistycznej i de­
mokracji ludowej - w tej licz­
bie i młodzież polska - podsu­
muje osięignięcia swej twórczej 
pracy i pokojowego budowni­
ctwa. 
· \VI kilka ·miesięcy po zakoń­

czeniu wojny - na pierwszym 
światowym Kongresie Mlodzie­
ży w październiku 1945 roku -
ślubowaliśmy, że „będziemy 
budować jedność , młodzieży 
wszystkich k1 aj ów, wszystkich 
ras, wszystkich barw skóry, 
wszystkich narodowości, wszyst­
kich wyznat'i, aby usunęć ślady 
faszyzmu z zit::mi, aby wybud-0„ 
wać głęboką i szczen~ przyjaźń 
między ludami świata, aby utrzy 
mać sprawiedliwość i trwały po­
kój, aby usunę.ć nędzę, mamo- -
trawstwo i bezrobocie". 

Dzisiaj, z perspektywy dwu 
i pól lat dziRlalnośd światgwej 
Federacji Młodzieży Demokra­
tycznej, stwierdzamy, że :rorga. 
nizowana m!odzież świata wiele 
dokonała dla realizacji tych za_ 
łoże1\ Jeżeli nie osię.gnęli~my 
dntad trwa!ego pokoiu i wolnoś-

- ci wszystkich naroa0w, to dlę-
- tego, że równolegle do narasta. 

jęcych sit postępu i pokoju roz­
wijają sw-ę niszczycielskę. .dzia­
laln,ość siły antypokojowe, wro­
gie postępowi i brnterskiemu 
współżyciu narodów. ·Silom tym 
przewadzi· spadkobierc!l hit~e­
rowskiego faszyzmu - lmperla­
lizm amerykański. Unos~cy się 
nad światem cień dolara spra­
wia, że · chodaż trzy lata temu 
uroczyście podpisano akty r za­
powiadajęce, że nie powir;na lać 
się więcej krew narodow, . ~o 
jednak przez te tr~y ~ata w_ :oz­
nych krańcach kub z1~msk1eJ. -­
w Grecji i w Indonezji, w f:łtsz­
panii i w Chinach, V: lnd1ac~, 
Vietnamie i. Palestyr:1.1e - leje 
się codziennie . kr~w ?ziewczę.t 
i chłopców, kobiet l rnęzczyzn -
pro:itych ludzi, . nie .m~ję.cych 
żadnej winy, procz tej, ze pra-
gnę być wolnymi. . '· 

Gdyby nie .ąmerykans.ka In­
terwencja W?JS~ow~ zn.1kncttby 

-z powieFzchnl zteml znienawi­
dzony przez własny naród r~d 
greckich faszystów, a boha!er­
ska młodzież grecka, zamlRs! 

· z granatem w ręku kontynuowac 
·walkę lat okupac,ii hitl7~ow­
slde.i, kildfem i miotem, p1orem 
i książka budowałaby swą leµ­
szę. przy;zlość, tak, j~~ mlo<lzi~~ 
sę~kclniej Jugoslawn, Albanu, 
czy HLilgaijł. 

Gdyby nie amerykańska po­
moc dyplomatyczna i gospo­
darcza, krwawy reiim Franco 
zginęlby równocześnie· ie swym 
hitlerowskim rodzicem. Nomen 
Mestrez, Wilson Bdttlet i Carlos 
MartinPz - trzej modzi antyfu­
szyś"ci hiszpańscy, skimrni przed 
paru dniami na ~mierć przf"Z 
frankistowskich siepaczy - nie 
ocield .,./aiiby topom ktlJa, flle 
wraz z cnla m!od1ie7a hiszn<'ń­
sk~, nieust~ję.cę od lat w wake 

I 

o Republikę Ludową, pracowa.. 
·liby dla swojej pięknej ojczy. 
zny. 
· Gdyby nie imperialiści ame­
rykańscy, gdyby niepodporz~d­
kowani im, ale niemniej od nich 
krwaw~ - imperialiści ang-iel. 
scy, francuscy, holenderscy -
nie wyrzynaliby się na wzajem 
mlodzi Hihdusi i Muzułmanie 
w Indiach, mlodzf Zydzi i Arn­
bowie w Palestynie, a młodzi 
Vietnamczycy, Indonezyjczycy 
i Chińczycy nie musieliby oręż­
nie bronić_ wywalczonego w ostat 
niej wojnie niepodleglego, de­
mokratycznego bytu. 

Swiatowa federacja Młodzie­
ży Demokratycznej kroczy w 
pierwszych szereg-ach światowe­
go frontu walki z imperializmem. 
Właśnie dlatego zdobyła sobie 
popularność wśród miliooów 
białych, czarnych, brunatnych 
·i żółtych chlopców i dziewcz~t 
w najodleglejszych od siebie Zl1-

.kętkach kuli ziemskiej. Siła Fe­
deracji tkwi 'w bojowej postawie, 
zadokumentowanej bezspornie 
jej dotychczasowę dzialalnościę. 

_ Siła Federacji poleg·a na zjedrw­
czeniu mlodzie:ty całego .świata 
do walki o pokój, o lepszę przv­
szlość. Walka ta bedzie tym 
:;.kuteczniejsza, im silniejsza i 
głębsza będzie więź, lęcz~ca 
młodzież świata. 

W imię tych samych idei kon­
soliduje się jedno~ć młodzieży 
poszcze~ólnych krajów. Im da­
lej posunięta jest jedność mlo­
dzieży, tym większy jest jej 
wrlyw na kształtowanie ogólne­
go życia. Niewielki .ies;t tPn 
wpływ w krajach, gdzie ruch 

· m!odzieżowy .iest szcze~ólnie 
· rozcłrobrdony - Anglii, czv StFJ­
-narh Ztednoc:1,:onvch. Z'P<ino­
·czona jest. młodzież Grecji, In~ 

donezji, Hiszpanii, Vietnamu -"­
i dłateg·o olbrzymi jest jej wkład 
w walkę o wolność sw()ich kra.· 
jów, jej rola w światowym fron­
cie antyimperialistycznym. Je­
dnoczy się w bojowym ru­
chu „Awangardy Garibaldczy­
ków„ antyfaszystowska młodzież 
Wioch, konsoliduje się - wbrew 
panu Blumowi, czy Guy MoUe­
towi - jednolity front socj-ali­
s.tycznej i republikańskiej mło­
dzieży Francji - przez jedność 

· ustokratnia młode pokolenie 
swó.i udział w walce ludu wlos­
kieg-o i francuskiego o suweren­
noM i demokrację. 

Najdale.i posunięta jest jed­
ność młodzieży tych krajów, w 
którycb władze dzierży lud prd­
cu.i=lcy, w których mlode -pQkole­
nie już dziś pokojowę praCt,! 
i nauk~ buduje lepsz~ przyszłość. 
Zjednoczona od trzydziestu Int 
jest m!odz!d Z w!ęz!m Radziec­
kiego - pierwszeg·o pafo;twa 
zwyćięskiego Soc.:aliz'mu. Zjed­
noczona wyszlu jeszcze z pur­
tyll'lnckich bojów i c1zi~ - silna 
tę je«;lności:J - przoduje w po­
kojowym budownictwie mło­
dzież Jugosławii. Zjednoczona 
wokół sprawy demokracji ludo­
we[ jest młodzież Albanii, But­
g-iuii. Czechosłowacji i R11m11nti. 
Najbliższe ty1rndn'e p1zyniosf! 
równiez zjednoczenie ruchu 
m1odziPżowel!O na \V/ Pg-rzech. 
Jedność rnlocl7ie7v krajów dc­
mohacii. ie.i oiuvzny ~ czfsto 
pionierski - tH-łzial w budown­
niu noweg·o żyda sprnwiaję, 7e 
młodzież ta stanowi czołowy od­
dzłal po<:tępowej mlod_ziic:iy 
światA, zorganizo.,.·1rnei w Swta­
tov·ei Federacji Mlod~foży De­
mokn1tycznej. 

{dvlwńczenie na str. 2ej) 
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Rozwój współpracy · studentów demokratów 
W dniu ó marca br. zostala 

podpisana w Wa1sza.wie umowa 
o współpracy a.kademickich or­
ganizacji ideowo - wychowa w­
c1.ych OKSMW „Wici", AZWM 
„życie", ZNMS i ZMD. 

Umowa ta jest niejako dopeł­
nieniem w dziedzinie życia alw­
<lemickiego, podpisanej w paź­
dzierniku ubieglego roku umo­
wy o wspólpracy czterech or­
ganizacji rnlodzieżowyd1. Istnie­
j~101 dotychczas Akademicka 
StRła Komh,ja Porozumiewaw­
cza okazała się niewystarcza.i'l­
ca wobec konieczności bliżs1,e­
go współdziałania i tworzenie 
fr on tu rndykalnej lewicy spo­
łPcznej studentów, co_ jest rzecz'ł 
niezbędnę dla pełnego zdemo­
kratyzowania stosunków na wyi­
s.zvch uczelniach w Polsce . 

'ZMjduje to swój wyraz w 
przyiętej deklaracji: 

„Demokratyczne orgflnizac.ie 
ideowo - wychowawcze AZWM 
„życie", ZNMS, OK,SMW „WL 
.ci" i ZMD, skupiaj:ice w swych 
S7eregach postępowę młodzież 
szkół v.·y7;szych, świadomP 
swych zadni\ w nowej rzeczywL 
·$tośd państwa polskie~·o, wy­
znaczonej głębokimi przemiana-

. 'ni społeczno - ~ospodarczymi, 
uznaję za konieczne zncieśni~ 
1'\ie współpracy dla pelneg:o zretl­
lizowania swych celó,,·, dla wci0-
gnięcia r1esz studenckich do 
~wiadomej pracy i nauki dla 
kraJu. 

Rolę AKJDOD w życiu stu- decznościę witać będziemy i tych 
denckim określa deklaracja na- studentów, którzy szczerze za­
stępuj<fco: rzucaję nastrój op-0zycji i ni­
- „Pragniemy naszę dzialalnoś- · czem nieuzasadnionę obcość 
cię doprowadzić do tego, by wobec Polski Ludowej i wlęcza­
wszyscy studenci w imię swych ję się do wspólnej nauki i pracy"'. 
najżywotniejszych interesów zro Jednym z głównych zadm'l, 
zumieli wielkę rolę wspólnego jakie stawia sobie AKJDOD, to 
dzialania i jednoczenia swych jak największy współudział 
szeregów, zacieśniania więzów z Ministerst\\ em Oświaty w za­
z colym ruchem młodzieżowym kre&ie realizowania reformy 
i ludowo-demokratycznym. Uwa wyższego szkolnictwa. 
żarny przy tym za konieczne po- Deklaracja stwie1•dza·: 
zyskanie dla sprawy ludowej na „W nowych warunkach Polski 
wyższych uczelniach w pierw- Lndo\\rej sy!eacja i rola szkol­
szym rzędzie wszystkich stu- nictwa wyz'Ozc.ti;c·, b~dęca zawne 
dentów - synów robotników, odbiciem, stosm.i(:-5"' mtrojo­
chłopów, inteligencji pracujęcej wych danego pot\stwu, r6żni się 
i innych ludzi pracy, jako · na- zasadniczo od sytuuc;ji p~zedwo­
szej naturalnej bazy społecznej. ,lennej. Gdy przed wojnę dostęp 
Równocześnie z koleżeńską ser- do wyższych uczelni byl o~ronL 

• 
ORGANIZUJE~IY • 

WŁASNE BIBLIOTEKI 
W celu skompletowania bi­

bliotek wiciowych, Spółdziel­
nia Wydawnicza „Prasa Chłop 
ska", w porozumieniu z po­
szczególnymi wydziałami Zw. 
Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wi­
ci", ogłaszać będzie na łamach 
pisma „Wici" wykazy książek, 
niezbędnych w każdym Kole, · 
oraz wykazy książek zalern­
nych do użytku, w które Koła 
zaopatrywać się będą w miarę 
zdobywania środków finanso­
wych. 

przesyłki przekracza wa,rtość 
książki; należy przygotować 

zbiorowe zamówienie i prze­
słać je do Spółdzielni. 

Koła, które. jeszcze mają ma­
ło książek, mogą przesłać nam 
wykaz posiadanych książek i 
podać z jakiego zakresu książ­
ki chciałyby zakupić, upoważ­
n101ąc nas równocześnie do 
wysłania egzemplarzy wg na­
szego uznania. 

Wobec tych nowych zadań, wy 
magajęcych zacieśnienia współ­
pracy tl\\- aŹamy za konieczne 
przekształcić niewystarcza.ięcę 
dziś formę Akademiclde.r Sta.lej 
Komisji Porozumiewaw<:ze.i Or-

W obec wyso·kich kosztów g·anizacji Mlodzieżowych w Aka 
demickq Komisję Jedności Dzia- przesyłki, należy unikać zama-

W liście należy podać, jaką 

sumą przeznaczoną na książki 
Koło dysponuje, przy czym 
częsc łych pieniędzy należy 

przekazać .na konto PKO Nr. 
1-6832, pozostałą zaś sumę po­
bierzemy za zaliczeniem pocz­
towym. 

lania Or~·anizac,ii Demokratycz- wiania pojedyńczych egzem­
nych (AKJDOD)". plarzy, bowiem cz~sto koszt 

• 
(dohończe11ie ze str. 1-ej) 

Młodzież p-0lska, tak cieżko 
doświadczona w walce z fa.szv­
zmem, soiidaryzu.ie się z wii'l- · 
częcę młodzież~ innych krnjów. 
Hasla Swia1owej Federacji sę 
naszymi h::is!ami. Wiemy dobrze, 
że nie będzie t1walego pokoju, 
dopokęd nie zostan<J usunięte 
"- pov. ier zchni ziemi \\ szelkie 
ślady faszyzmu, dopo~ęd bedzie 
istniala imperialistyczna prze­
noc, dopokęd te zdobycze, któ 
:-e my już. mamy zapewnion~ 
nie ~tanę się udziałem młodz i e­
źy cale~o świata. Wiemy do­
brze, że nasz codzienny wkład 
w budownictwo ludowej Polski 
przyczynia się do przyspieszP.nia 
zwycięstwa sprawy wolności i 
sprawiedliwości spolecznej w ca 
lym świecie. 

Dlatego nie usta.iemy w prn­
cy nad umocnieniem nasze~o 

Ludo\vego Par.shrn. Dlatego or­
g_anizu.iemy m1odzieżowe \~~pól­
za\\·odnictwo pracy w przemyśle 
i na roli. Dlatego organizujemy 
się w mlodzieżowę ,.S iuibę Pol­
sce". Dlatego coraz bardziej za­
cie5niamy •edno~ć dzblar ia dc­
~okratycznego ruchu miodzie_ 
ZO\\ego. 
Dażenia wolnościo ·,, e szerokich 

mas- ludowych na calym świecie 
coraz skuteczn · e; pr7eciw!'fawia­
.ia się ata1·orn impe:ializmu. 
Obóz postf pu i pokoju jest sil­
nieiszy od obozu przemocy i 
wojny. Obóz ten odnosi zwv­
cięstwo za zwycię<:tv.·em - Ćlo 
nie~o nale7.y przyszJo.;ć. 

W imię tei rm:v!'z.lości wal­
czy dziś ponad 50 milionów 
mlodzieży wszy--tkich kontynen­
tów, w <::;reregach świ.ntowei Fe­
deracji Mlodzieży Demokratycz­
nej. 

, 

Na składzie posiadamy 
wszystkie książki, które wyda­
ne zos1ały po wojnie, z wy­
jąlkiem tych, których nakłady 
zostały wyczerpane. 

Do cen katalogowych należy 
przy przesyłaniu pieniędzy do­
liczyć przynajmniej 50 zł na 
koszta przesyłki. 

Nadmieniamy, że do zamó­
wień ponad 5.000 zł kosztów 
prz~syłki nie doliczamy. 

Katalogi wysyłamy na żąda­
nie. 

Spółdzielnia Wydawnicza 
,,Prasa Chłopska" 
W"ar~zawa, Zielna 45 

Konto PK;O 1-S832 

cz.ony dla mlo-izieży wa1 stw 
pracujęcych, to pop~zez doko­
nane reformy gospodarczo-poli­
tyczne otwarly się nieograni­
czone możliwości dostępu do 
wyższych studiów dla całej mło- · 
dzieży robotniczej i chlopskiej, 
co gwarantuje najważniejsze pra 
wo nowej demokracji równeg·o 
startu życiowego i awansu ~po­
leczne~o. 

Gdy przed wojn<} nauka była 
eoraz mniej potrz,ebnę zamiera­
jęcej g·ospodarce kapitalistycznej, , 
to dziś wydana ustawa o organi­
zacji nauki i szkolnictwa wyż­
szego wiąże ja ściśle z życiem 
kraju i otwiera jej nowe perspek-.. 
tywy w procesie odbudowy. 
Wychowanie młodej inteligencji, 
świadomej i przyg·otowanej oo 
:tadań, jakie staję przed demo­
lmicję ludow~, .. zespoli ję z ma­
sami ludowymi narodu. 

w zr~stajęcy uaz~al mlodzieŻY, 
robotn1czo-chlopsk1ej na wyż.., 
szych uczelniach przy wytycze-· 
niu nowej roli nauki i nowych . 
zasad wychowawczych daje rę- · 
kojmię, że g·lówne zadania re­
formy: przygotowanie przy­
szłych budowni·czych Polski, 
zwięz.anych i pracujęcych z lu­
dem, będą w zupelności zreaJL " 
~owane. Na5zym obowięzki.em 
Jest proces ten wzmocnić i przy-· 
śpieszyć". 

\V/ pracy nad upowszechnie­
!'iem świadomości spoleczno-
1d~ologicznej młodzieży akade­
m1ddej AKJDOD będzie: 

a) prowadzić · wspólnie po- · 
przez wydzialy propagan­
dowe, informacyjno-praso-' 
we itp. „Bratnich Pomo-·· 
~y" pracę propa.gandowl! 
l kulturaln~ wśród ogółu · 
studentów; 

b) odby\\·ać cona,imniej raz na 
trzy rniesięce zebrani·a ak-· · 
tywu w $rodowiska~h i 
skali centralnej z refem~ 
tarni dyskusyjnymi; 

c) organizować w wirkszych· 
środowiskfich z udzfolem 
studentów - demokratów:· 
kluby dyskus-yjne. 

Zak·es dzialalności AKJDOD 
obe_imuje również szeroU udziRl 
w pracach Federacji Polskich 
Organizac ji Studenckich a 1 

szczególnie w ·akcii tl~~;elania 
materialne.i pomocy ninamoż-· 
nym studentom (stypendia, inie-· 
s1kanie, stolówki) oraz uzdrowie- : 
nie dotychczasowych ~tosnn­
ków w uniwersyteckich Kolach 
Nattkowych. 

; 

· Umowę o współpracy akade..,.: · 
mickich org·anizacji ideowo-v. Y~. 
chowawczych podpisali · imie- ! 

niem O!lólnopolskiego Kom1te- . 
tu Studiuję.ce.i Młodzieży Wiej-.. 
ski~j _„Wici", kol. Leszczyk An.,... 
toni I kol. Cholaj Henryk. 

, 
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Budujemy Chlopsko-Robotniczą Polskę 
Tezy wypracowane. przez 

konferencję ideologiczną w 
Dębowej Górz~ w dniach ló-
2~ lutego b. r. stanowić będą 
fundcrnent dla projektu nowej 
dekli1racji ideowo-programo­
:wej. kióry przez Zarząd Głów­
ny Zwiąi.ku zgłoszony zostanie 
na nnjbłiższym Walnym Zjeź­
dzie Dełegałów. Całość dorob· 
ku lmnf erencji, a więc referaty, 
głosy w dyskusjach i przyjęte 
w końcu tezy - zostanie wy­
dana w po!'taci książki w ter­
m inie- możliwie najkrótszym. 

Z'lnim książka ta ukaże się, 
drnkuwa.ne beda w najbliż­
szych numera~h ~ Młodej Myśli 
·Ludowej wybrane frngmenty. 
.Tak \.Vięjc całość dorobku kon­
ferencji zostanie udostępniona 
członkom organizacji. Nie jest 
więc rzeuą tego artykułu o­
mawiać szczegółowo wyniki 
konferencji lecz wypowiedzieć 
kilka uwag o znaczeniu dorob­
ku k nferencji w życiu Związ­
ku .. 

W zagadnieniach, nad który- _ 
mi konferencja dyskutowała, 
rnofoa wyodrębnić dwie dzie­
dziny. Pierwsza dotyczy sto­
sunku do przeszłości, oceny 
dotychczasowego, historyczne­
go dorobku„ Druga dziedzina 
obejmuje zagadnienia udziału 
,,Wici" w budowaniu ustroju 
de1nokracji ludowej. , 

Rzecz jasna -- nie chodziło 
tu o ustalenie odpowiedzi 
„fak" czy „nie". Ta bowiem 
słormułowana była d(}stałecz­
nie wyraźnie już pned konfe­
ren cją: poprt:ez decyzje ostat­
niego Walnego Zjazdu, posta­
flOwienia pozjl\zdowych posie­
dzeń Zarządu Głównego, pod­
pisanie umowy o współpracy z 
Z. W. M .. O. M. T. U. R. i Z. M. 
D., w szeregu konkretnych ok­
cji podejmowanych i prowa­
dzonrch przez Związek w 
dzie"2fzinie wszechstronnej 
przebudowy wsi w ramach lu­
dowego ustroju, a ostatnio we 
wspóHworzeniu Or..ganizacji 
„Służba Pol~e". Na ko.nferen­
cji chodziło więc o to, by rol~ 
i .z~dania „Wici" w budowaniu 

·Polsld Ludowej o.kreślić możli­
wie dokładnie i konkretnie. Bv 
od1 ·u wiedzieć możliwie szcze­
g6?owo na pytania: co robić i 

jak to robić. Stąd konferencja 
w duiym stopniu miała cha­
raktc robocl'.y. 

Jest jednak rzeczą zrozumia­
łą , ie uo zagadnień roboczych 
droga prowadzić musiała po­

. pr"'.ez rewiij(:, przeszłości. Dla­
. tego też każd.>' z ref era łów usi­
łował dat krytyczne spojrzenie 
n historyczną drogę pr~ebytą 
przez Związek na odcinku wy­
znaczonym przez temat. refe-

ratu. Sµora też część dyskusji 
poświęcona była kryiycznej 
ocenie historycznej drogi „Wi­
ci" i całego ruchu ludowego. 

„Wici" odcinają się zdecydo­
wanie od iych tradycji ruchu 
ludowego, które związane są z 
ustępstwami na rzecz prawicy 
społec'lnej z odgradzaniem się 
od ruchu robotniczego. Trady­
cje, do których nawiązują „Wi· 
ci" współtworzące Polskę Lu­
dową, to tradycje bezkompro­
misowego, jednolitofroniowe­
go radykalizmu i nieust~liwcj 
walki z prawicą. Równocześ­
nie „Wici" uznają za swoje 
tradycje radykalnego ruchu 
r-obotniczego. Tak jak wspólna 
jest Polska Ludowa dla chło­
pów i robotników, iak samo 
wspólne są chłopom i robotni­
kom najlepsze tradycje ruchu 
chłopskiego i robotniczego. 

Zagadnienie agraryzmu zaj~­
ło nie mało miejsca w dy3ku­
sjach, I dobrze, że fąk wfośniP. 
było. Nadarzyła się bowiem 
właściwa spo5obność ostatecz­
nego wyjaśnienia i zakońei~e­
nia dyskusji na ten temat. Ja· 
koż w rezultacie \Vszyscy ucze­
stnicy konferencji zgod7.ili si~ 
na nasł~~'ującr'.! tez~": 

„Odusu·am,, "l•1111111't·zo agrav~il'<l. 
klór; i•tzrz szkodlhn~ kou<>epc,i~ frn•­
ril'j ~ifr rozhiiał so.ifl~:r. ('1tfop<;ktn•(•­
„11b1iez;v, a tym SIUM,\'nl prul;.~:<lał 
mo711wo<;ć prow.1d!7.rnl1t zw.\·fi~ql~id 
walki z tt'>lrnjt•m k.a1•ił:1li<-ł''t•1111„m. 
D<diola,i ~iRł .~ił;'. Ofł ld1'0IOl{i11 , 7,ij('!0-

Rf'j !\1i4,'il:i!ylłllł'o~••1'·rd'". hn•'"•"n"'.i 
prrrt·:i: zd!"nj{-ów nl'trmlu ł ,h,i!f("d '"' 
u~łne:~lw U>łttfkait•,\.i...,~A l"'P''·rhli«· 

·mu". 

R6wniei wszvsć'f UCZf'słniqr 
konferencji zgodz\li się na tez~. 
która z punktu widzenia g -
s?o.darczego ocenia ~p,raryzm 
następuiąco: 

,..lli")łrr1'er"'1<1n'lf'~ pir0J(ri'tn f.OS{łl!-lfaP­
ezy Z<1l1Flrn. a11m·ły o ZIAS'.Hly ·a~ra­
ryzmu. Utiry nil' !o~11,mwił <1oflfołt11·:r.­
nir U'l'\hft;Jufout"j '-'tnl'ł"peji. .b.„ł v. 
punktr. wiMe11i!t inłl'fl'Sl•w 1·M1o11!irdeh 
nit-umm._ próba rm:"111Ut-oti:a r.lllf>.!<l­
nkń go~potfar1•z::eh. 

Pt:1:rł'iwstuwia11ir sit' r>tark~inrr•wi 
spnłlnłłn się zr z•le:·)duv.';mvm '<ĘH"Lt'­
t•iwe-m fld:i'.~·j C''l<:~t·i !'tlł'lm vi\•ilh\'C'WI 

jui w ol(r~sie pnc>·łwo.i noym. Agra­
ryzm nit" może> być pl\llstawą do for­
mowania zo„acł ldcowyclt Zwlą.di.u·•. 

W dziedzinie zagadnień ro­
boczych związanych z udzia· 
Iem „Wici" w budowaniu Pol­
ski Ludowej konferencja do­
pracowała się szeregu kon­
kretnych wyników na oddn­
ku gospod,·uczym, kultury 
wychowania. 

,.Młislł„iei: 'I\ if'i>)WA pr:r.„" l'r.t:yuną 
lw6rezą po~ław-: winna odł'grać pio­
nierską rolę w przell;ufowi~ wsi·'. 
„ Vt'ykom111le 7.a•faii slująr.:yel1 przeli 
mło(l:rił'ią v.-i<".i'i'-1! w,rmei:a pl'zy~oto­
~-.rnlu tl11ie.i llezhy przndow10ik,}w. 
Jest łfł z1ulanłe Zwi:p•,k11 ll<lłoibkiy 
Wiejskie.i R. r•. „ Wiei'• ł iuuych org11-
nizacji łdrowo - wycłunvawczyeh. W 
pierwszym .rz,d:rie 1'4:dzicmy zasUa~ 
przod•,wniknml "Zere~l „Służby rol­
se!.'" i P. J:. \\'." „Z:t'i:łdukze zrui11-
J!v, .i'.•M~· z!lwr.l.v \": ?'ol,wl· w tfził'd7i!tłe 
1!l1~;;11.ia ~·CJ.!ił.V{'Yłlf"iO. ~~tfPl.'Zm·~ ... i ~0-
.... mdrwut>i;o, 1la_ii1 nowc> !łfłd„lawy do 
~"·or,..!"łli!J k•dtm-,... 11'\r4'dt>w~j. Two­
r3,re się 0011 b~ihir •v zwbzlln z kul­
turą ".~M •;;1-n1„•r1P.i'>kf!, 2 w op~trdu 
o t~ rl<'Hl<'ilł>' l~·~lłury lm:lowt'j, or:tz 
kułło~ry r"i<'.t~k : c>I, l<ł1il'c: nif' rn2j·t 
ol1d<1"1'l'<a ""'Ł~·••.il>w o~t'.lr!:-eh m1 wyzy­
sku li 19fo-r•:wo - !.(ll~ flO!l:<.~;·zym. r11cl­
lll •1wą .i'•.i r<1zwojn hi.·tlzie pr.u•·u eMn­
!łÓ\11., r"k•ffli:.uw I ;r.wl:izn•u'.i z nln•I 
foit•!i;;""<'.il". •. \'11 velmtrn!li'l' tvid-.1wf' 
ł•• wye?'t;h,"<1'lłif" s~młN•:rn<•. Z:.ulaolt"ru 
.l1·~a loowl('m ,i!'1'il 1~r:<nw>~!l!iiaC- mfo 
dzil'ż ,.1,10,:~!q 11o u!J:rlt1ł•1 w iy!·iu n'ł­

rmłu - w btHłnwM•1i11 rt•lski "" r:ru11-
~ir i w ~"ł''•u !mlA~.-~11 u<;łto,iu: 

a I i<'l.ty rmm<>"•'~ lł~ł.1';J,i. ,ill'~tJ ~iły 
i ~łH1,~łi\YCt ;';'._; f07 \~ n_jot„t', 

bi fr·hy ~~~ 7. nim Ul'7,t1('iowo zwl11-
;r.uł!t. . 

1') ~d•y f1~·~ I :r 1'7'/!U"'WO przyJ!!ołtt-
Wt\!l!.I du w~rl<mnwanh t11l..i't"1iłol!lvr1t 

konkl"rh~~ c !-. fn'lkl'.ii .SJ18łt-ez:i~·~lł". 
-.z AAh'el•i""''''""''''~" <'.forr tl1ku wvc-lto­
w:i"i" ~·'i'i<tw ·~<t · n łf.'i ,v 11mi j\•htill' 
f':r.1·l'pR4' wzoc-y.. o~az wy<>ho"yw:1{' 
hbll„·_,.c-.!"nl~ - fł"l „~;,~~1tit:l'"ilł1"!1 i M<;-
1 łn11 1 fł:t""-{"'~ł.-.(,~r'. „l"r~(~~ \\lłłl•fiłgu·a.r•.• 

i w~;11u1n;> w 1k"'"'W:t'loł' •'ld:iC! raz~m 
7; hr~•łi.•Jt"'' i orf!1iu1i:r••"".i<t~ti n~łiClil7(P:łV 
!.wiu•loml<' ht• •hc.kmy iNłrw.:;r- orf."::rni­
z,u·;. ,!w1 u·•~•:f_:J~O [10!Hl~"••ht [•oj10l<I". 

Oto kilk~ ff"~ formufują.cych 
jasno i wyra%.nie rolę i zada· 
nia „'J.'ki" v1 budow1'niu No­
wej P()lski. 

Zn~c;:enie dombku . knnfe­
rencji ideol0~icznej w Dęb:i­
wej Górze r~sl wielkie tak dlft 
ro.r.woiu n•:-hu wiljowego, jć'\k 

......................... , ...................... ..,......„ ........ _ •• _ ...... „„.--......... „ ....... '4 ......... ........... 

VII KAŻDYM KOLE I ZWIĄZKU GMINNYM BIBLIOTEKA 

.IW~EOZY POWSZECHNEJ" 
KOMPLETY I POSZCllEGól.NE ZES?.YTY DOSl A.RCZA 

SPóŁOZlELN'KA WYDA \VN{CZA ,.PRASA <.;HLOł"!>iK.A'· 

WARSZAWA~ UL. ZffitNA 4.5. (Sknynka pocztowa Nr 63) 
WARUNKI NABYWAN!A I WYKAZ WYDANYCH 

ZESZYTóW PODANE SĄ W NUMERZE 8 „WICI". 

/ 

w Oflóle całego ruchu ludowe-
- go i, powiedzmy 1o wyra.inie, 

- dla -ogólnego ruchu społea-
nego młodzieży polskiej. Kon­
ferencja dokonała obrachun­
ku dorobku histo-rycznego i 
wytyczyła drogi wiciowe na 
przyszłość. Widma przeszłości, 
które tułając się jeszcze tu i 
ówdzie w dyskusjach - cho­
ciażby na łamach „Wici" w ro­
ku ubiegłym przeszkadzały wi­
dzieć jasno szlaki po5tępu wsi, 
wstały tulf:.j ostatecznie prze­
zwycięż.one. Otwarła zosbła 
droga pełnego budownidwa 
ludowego ustroju, o który wal­
tzył konsekwentnie i niezło­
mnie radykalny, rewolucyj.ny 
nurt ruchu ludowego. „Wici" 
wkraczają w ten sposób z<le­
cydowan !e i mocno na histo­
ryc:z:ny szl„k wyznaczony przez 
tradycje ks. Piotra ściegennP­
go, Edw'\rda Dembo wskiego, 
bu11łu St.eli, .p ionierskiej pracy 
Zanrni~r.ty, Tomaszct Noc:~nii:­
kiego,, strajków chłop:>kich, 
BałaHon(;w Chłopskich. Te tra­
dycje chłopskiego radykaliz­
mu wiążą sit: nierozerw<J!nie z 
najlep:;zymi trndycjami mchu 
robotniczego, tradycin.mi Wa­
ryński?.go, ~en. świf"rczewr.;k!'.'­
gu. Armii Ludo ... vej. 

Dombek wiciowej konfer~n­
cji idenłogicznej stanowi bar­
dw ważna. ilozycję nie tylko 
dla „Wici" i ca .ego nichu 
cMop;;kiego, lecz iflk7.e dltt ca­
łego o!Jow demokracji pol­
skie;. „Wici" stftją bowieir.1 rno· 
cno n:1 froncie waiki, który hy­
N1jmnteJ nie pokrywi\ się. z 
1?P.O~Mficzną granicą krajów 
dem(}kracji ludowej. ;; Wici" 
Z'ljm1.1ją przypadający im orl­
cinPk frontu społecznego pn:~­
bie~~iąr.ego poprzez apolP­
o:eń,łwł\ całej kuli zienHkie_i. 
Po i~dnej stronie tego fr'•nht 
zna)Juią się siły 'itarego świata 
ret1re1,~nłownn~ przez mi<~llzy· 
narnd<nvy kapiłalizm-po dru­
giej qfronie walczą siły ludowi", 
_rhh•pi i robotnicy dążący do 
zaprowndzenia usłroru i{}nł,~­
cznej spraw'il"dliwo~ci. 

Krzepnie jednolity front de-­
mokratyrznej mlodr.ieźy pnl­
ski~J: Ro"ną siły demokrncji i 
n"łkofu_ W budowaniu Polski 
Lu<lowef, w budowaniu wspó!­
nej, chłopsko-robołnk~ej oi­
czytny, „Wici" sfaoowią real­
ną siłę. Możliwosci i '>posoby 
rot. winięcia 1ej siły w służb-e 
interr-s6w chłopskich, w służ­
bie Polski Ludowej, w .;łużhie 
światowej demokracji i poko­
ju - a jest to w· istocie służb„ 
jednej i tej samej sprawie -
WY"Pracowała właśnie konfe­
rencja ideologict.ntl w Dębowej 
Górze. 
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ODEZW A DO MŁODZIEŻY! 
Budujenlv Centralny Dom . Młodzieżo~v 

Koleżanki i Koledzy 1 
W najpiękniejszej części śródmieścia Warszawy, pomię· 

dzy Parkiem Ujazdowskim i Placem Zbawkiela stanąć ma Cen· 

halny Dom Młodzieży. 
Dom ten stanie się ośrodkiem dzielnicy młodzieżowej, 

lttóra ciągnąć się będzie przez Park Ujazdowski i Park Sobie· 

ski ego da Wisły, wzdłn1 ~:i k zwanej osi stanisławowskiej. 

Centralny Dom Młodzieży bę.dzie kompleksem otoczonych 

zielenią gmachów, w których znajdą się świetlice, wielka bi· 

blioteka, czytelnie, te!ltr, kino, sale odczytowe, ośrodek 

szkoleniowy oraz biura organizacji młodzieżowych. Przewiduje 

się również na terenie dzielnicy młodzieżowej urządzenie pły· 

walni, sal sportowyc~ i gimnastycznych i ośrodka turystyczne· 

go dla wycieczek. Dzielnicę zamkną rozległe tereny sportowo 

wypoczynkowe z przystanią kajakową na Wiśle. 

„. 

Główna Komisja Współpracy Organizacji Młodzieiowycłi 

powołała Komitet Budowy, w skład którego wchodzą przed0 

stawiciele organizacji młodzieżowych: ZMW RP ,,Wici", OM 

TUR, ZWM, ŻMD, ZHP i !ekcje młodzieżowe ZZ, Komitet 

ten stanowi sekcję młodzieżową Central. Kom. Odbudowv. 

Warszawy. Głównym wkładem młodzieży całego kraju w od"' 

budowę Warszawy będzie właśsie Budowa Centl', Domu 

Młodzieży. 

Na szczeblach wojewódzkich i powiatowych organizacji 

młodzieżowych powstają Komitety Budowy, jako sekcje Oby„ 

watelskich Komitetów Odbudowy Warszawy. W szkołach, fa• 

brykach, wioskach, powstaną koła młodzieżowe pod hasłem&. 

„Odbudujemy Warszawę - zbudujemy Centralny Dom Mło0 

dzieży". 

.Koleżanki .i Koledzy! 

Warszawa została zniszczona przez okupanta, . który Ją 

chciał unicestwić. Dziś odbudowuje ją cały naród. W pracy tej 

brała też udział młodzież. Odgruzowywały Wat-szawę brygady 

odbudowy Stolicy. Pracowali Wiciarze, ZWM-owcy, OM 

TUR-owcy, Młodzi Demokraci i związkowcy. 

Młodzież nigdy dotąd nie miała swojego ośrodka, dziś sa· 

ma go zbuduje. Nowe warunki pozwalają na wyzwolenie twór· 

czych sił młodego pokolenia. Jedność młodzieży w pracy nad 

odbudową, pomoc Państwa Ludowego - oto czynniki, które 

są gwaranc;ią realizacji naszych planów. 

Dziś przystępujemy już do budowy. Centralny Dom Mło­

dzieży je~t pierwszym, wielkim zadaniem, jakie wzięła na sie· 

bie młodzież w dziele odbudowy Warszawy. 

W nowej pięknej i wpanialszej niż ongiś Warszawie, nie 

może zabraknąć wielkiego ośrodka młodzieżowego. Ośrodka, 

. I 

.. 
który będzie własnością młodzieży całego kraju, Ośrodka, 
który gościć będzie przybyw.ających do Warszawy młodych 
robotników i chłopów, uczniów i studentów. Dla wykonania 

tego wielkiego zadania musimy: 
1. Przeprowadzać · zbiórkę na odbudowę .W arszawy 

z przeznaczeniem na Centralny Dom Młodzieży. 

2. Zorganizować specjalną produkcję materiałów przez 

młodzież w godzinach nadliczbowych, Budowa pochłoo 

nie 6000 ton cementu, 1,5 miliona kg żelazą, 5000 m
11 

drzewa, 3000 m2 szkła i wielkie ilości innych materia„ 

łów budowlanych. 

3. Mobilizować brygady młodzieżowe całego kraju do pra0 

cy przy budowie Centralneg~ Domu Młodzieży. 

Oto niektóre z form pracy młodzieży dla akcji odbudowy 

· Warszawy, które starać się będziemy jak najszerzej rozwinąć. 

Koleżanki i Koledzy! 

Od zrozumienia tej wielkiej wspólnej akcji przez Was 

i Waszej pracy zal"teć będzie tempo budowy. Centralneg9 

Domu Młodzieży. 

działające dla odbudowy stolicy pod hasłem: „Odbudujemy 

.Wal'szawę - zbudujemy Centralny Dom. Mh~dzieży'~· . 

Organizujmy w każdej gminie, w każdym midcie komi· ·ZG ZMW RP „Wici" ZG Z:WM 

tety· ~udo~ Ce.ntr.alneg~ Domu Mładzie:ty, jak~ .seke.je_ Koo KC . OM · TV.R 
mitt.tów Odbudewy·7War-szawy. . . ·""" - „ ·„ - ~-.': 

Tw6r:i~y ~w lt.Ąi-O;ym,n~ładzii:.~~ łab~e,. wie~tf Ji&Ja,, :. ," · - : ·„ •• ".-_ -:. -·1• -'·· ' ·l!·· .-~. 
'',· ,~ .•• t_ ••. ,... <- .„. ·,. . • „ .. . ,; ,.., ·. . „ .. - . .. •.. 1 ~ ~„ •• „ \ ; „ •• 
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fltANCISZEK LEWANDOWSKI PRZEZ ZIEMIE ZACHODNIE 

Elbląg - centrum · przemysłu i handlu Wybrzeża . . 
Pociąg ·z głośnym chrzęstem 

kół mknie chyżo, ciągnąc za 
sobą długi szereg wagonów 
wypełnionych szczelnie pasa­
.żerami. Monotonny trochę 
ikrajo·braz od Olsztyna nabiera 
żywości i malowniczości. Zda„ .... 
la w promieniach słof!ca . wi­
dnieją żuławy, ów życiodajny, 
niezwvkle urodzajny regio n 
rolniczy Wybrzeża. Lśni się ta:­
flą zwierciadlaną woda Noga­
tu i Kanału śląskiego o brze­
gach, peł,nych zarośli i sitowia. 
Mieszkańcy ich, stada szpaków' 
i dzikich gęsi, spłoszonych 
p rzez przygodnego intruza, z 
dzikim wrzaskiem podnoszą 
się z szuwarów i · ulatują dłuJ · 
gim sznurem hen, daleko, lm 
mewom, które odprawiają 
właśnie' swój sejmik. 

· Pociąg sa·pie coraz głośniej; 
zb~iża si~ do Elbląga . Przez o­
kno widać ruiny i gruzy stare: 
go miasta. 

Z przeszłości miasta 

·Elbląg, w pierwzych wiekach 
swego istnienia był centrem 
polskiej polityki handlowej je· 
dnym z najważniejszych por­
tów w całej ówczesnej Euro-
pie.' · . 

. NaJwięks~y jego . . roz'Yój 
przypada na okres panowania 
Ja.gie llonów. 
Według kronikarza Wulfsta ­

n a, początki jego sięgają dru­
giej połowy wieku IX Pólacy 
nazywali go Olblągien;i, zaś 
kronikarze niemieccy Melbin­
giem . Zwano go również z ła­
cińska Urbs Drusiana. 
Według innych źródeł nie· 

mieckich a częściowo i pol­
skich , Elbląg jako miasto po­
wstał w pierwszej połowie wie· 
ku XIII u ujścia Nogatu. Zało­
życielami jego byli Krzyżacy. 
Początkowo był on bazą wypa­
dową rycerzy zakonnych na 
Prusy a od roku 1466, po przy­
łączeniu go do Polski, stał się 
ważnym ośrodkiem handlo· 
wym, mogącym śmiało konku­
J'lować z innymi ówczesnymi 
portami. Królowie polscy ota­
cza.Ii go staranną opi·eką i nie­
jednokrotnie obdarzali go zna­
cznie większymi przywilejami, 
aniżeli nawet Gdańsk. 

Z epoki jagiellońskiej poch-0-
. dzq ·gigantycznych rozmiarów 
.prace, które z małoznaczącego 
11>od względem gospodarczym 
miasta uczyniły potężny port 
!rJOrski. Były to: skierowanie 
ujścia Nogatu do Zalewu Wi­
ślanego (przedtem wpływał 
on do Elblążki), przekop_ Ka­
nału Krafulskiego, zanocz!}tko­
wanie odwadniania żuław: 

Jednym z opiekunów- miasta 
był król Stefan Batory, który w 
roku 1576 nadał mu szereg u­
prawnień. Gdańsk nie thciał 
się zgodzić na utratę dawnych 
swych przywilejów i postano­
wił odebrać je siłą Elblągowi. 
Przyszło do rokoszu Gdań­
szczan, który ostatecznie za· . 
kończyJ się ich klęską. Konse­
kwencją tej wojny była utrata 
przez Gdańsk prawa składu 
towarów, a Elbląg uzyskał no­
wy przywilej królewski : prawo 
wyłącznego uprawiania han­
dlu zamorskiego. 

Pierwotną ludność . Elbląga 
stanowili w najdawniejszych 
czasach Słowianie, którzy tru­
dnili sit: rolnictwem i połowem 
ryb. Później miejsce ich zajęli 
koloniści niemieccy, sprowa· 
dzeni przez Krzyżaków. Po 
przyłączeniu m iasta do Polski 
za Stefona Batorego rebelianci 
gdańscy po swym nieudanym· 

najeździe na Elbląg, wycofując 
się z miasta zniszczyli je i spa­
lili na drodze odwrotu wiele 
m1e1scowosc1. Nie mme1sze 
straty ponieśli mieszkańcy w 
okresie wojen polsko-szwedz­
kich w drugiej połowie wieku 
XVII, podczas których miasto 
pięciokrotnie przechodziło z 
rąk do rąk. 

W roku 1772 Elbląg zostaje 
przyłącwny do Prus i stopnio­
wo zaczyqa podupadać gospo· 
da rczo. Z Macierzą po kilku­
wiekowej niewoli łączy się do­
piero w roku 19}5. 

Dowody polskości miilsła 

O polskim obliczu m iasta 
mówią nam zabytki sztuki, piś· 
miennictwa, nagrobki cmein­
tarne itd . 

. su holenderskiego wznoszą się 
r uiny domu królów porlskiićh z 
drugiej połowy wieku XV. 

Jednym z naprawdę cennych 
dowodów polskośd Elbląga to 
ogólnikowy szkic miasta w ję­
zyku niemieckim pod wielo­
mówiqcym tytułem: „Elbing in 
Polnisch Preussen". Odkryty 
przypadkowo wraz z innymi 
książkami w języku polskim w 
biblioicce miejskiej jest dla nas 
niezaprzeczonym, bo wyda­
nym przez samego wroga 
dokumentem historycznym, 
stwierdzającym ponad wszelką 
wątpliwość przynależność tego 
miasta w przeszłości do Polski. 
Historycy niemieccy w swoi<:h 
pracach badawczych chętnie 
cytowali ten szkic, ale z zupeł­
nym pom i nięciem powtarzają· 
cego się kilkakrotnie „E!bing 
in Polnisch Preussen". 

O statn io przypadkowo zo­
stał odkryły na strychu jedne­
go z domów niemieckich sztan­
dar polski z dru'giej połowy 
wieku xvm. 

Elbląg na dziś 

Miasto składa się właściwie 
z trzech dzielnic, z których sto­
sunkowo najmniej ucierpiały 
od działań wojennych dzielni· 
ca nowsza i najnowsza. 

Natomiast zabytkowa część 
sta rego m iasta u ujści a Nogatu 
u l egła zupełnemu zniszczeniu . 
(95%). Sterczały tu tylko kiku­
ty popalonych domów a cia­
sne, hrukowane j esżcze „koci­
mi łbami" uliczki zarastały tra· 
wą. Wyipalone domy, zn iszczo~ 
n e doszczętnie za kłady fabry­
cz,ne i przemysłowe, drogi lą· 
dowe, mosty - oto widok El­
b ląga bezpośredn io po wojnie. 
Istne cmentarzysko ru in l 

Elbląg: Fragment starego miasta w stylu renesansu holenderskiego 

Nader żałosny widok przed­
stawiały żuławy. Tę wartości<>· 
wą i wysokogatunkową równi­
nę (okł 26 tys: ha) barbarzyń-

żywioł niemiecki zaczął powoli 
maleć i ustępować miejsca na­
pływowej ludności polskiej. 
Niezwykły rozwój gospodar­

czy i handlowy, zwłaszcza w 
okresie od 1580 do ·1630 za­
wdzięcza · miasto Anglikom; 
którzy przybyli tu za zgodą 
króla polskiego. Załoiyli oni 
szereg towarzystw handlowych 
i fabryk na terenie Elbląga, 
między innymi i browary, któ­
re„po dziś dzień noszą nazwę 
browarów angielskich. 

Miasto w ciągu swego istnie· 
nia 12 rny zmieniało swych 
właścicieli i ulegało różnym 
najazdom, które n :szczyły je 
doszcz~tnie i ogołac ały z mie­
nia mieszkańców. 
· Szczególnie dały się we zna· 

· ki dwa najazdy. W roku 1577 

Swiątyn ie elbląskie, jak c,zę- scy Niemcy z wrodzoną bez· 
ściowo uszkodzony kościół N. myślną złośliwością zttlałi po 
Marii Panny z roku 1238, koś· uprzednim zniszczeniu tam i 
ciół św. Mikołaja z w ieku XIV śluz. Jak okiem sięgnąć widzia· 
i kościół św. Jerzego, noszą ło się wody i sterczące gdzie­
ślady dawnej świetności . niegdzie znad powierzchni za-

Na jednej z ocalałych ścian lewu uszkodzone słupy telegra­
wieży obronnej, znajduje się . ficzne i samotne drzewa. 
herb miasta, niezaprzeczony Dziś zmieniło się oblk ze 
dowód jego przynależności do miasta. Powoli znikają ruiny i 
Rzeczypcspolitej Polskiej czer- gruzy, powsklją nowe budynki 
wony krzyż na białym polu i i domy mieszkalne. Odnawia 
biały krzyż na czerwonym po- się. budynki barokowe i zabez~ 
lu. Na murach, otaczających piecza zabytkowe świąty nit. 
klasztor OO. Dominikanów Jednym słowem miasto odhu­
widnieią do dziś dnia . nazwi - dowuje się . Równolegle z tą 
ska polskie i angielskie {kup- akcją odbvwa s i ę za.krojone na 
ców, którzy przed wiekami szeroką skalę odwadnianie za· 
przybyli tu i przyczynili się do lanych wodą urodzajnych żu­
rozwoju gospodarcZF.go mia· ·. ław przy pomocy pomp. 
sta). Na rynku star~go miasfa, 
noszącego ślady stylu renesan.-

(Dokończenie n·a str. 6}. 
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Wspomnienie 

O STEFANIE KORONACKIM 
Zmarł w pierwszych dniach 

I 
mbrco po długich cierpieniach 
Siefon Koronacki. Był On nie· 
zmordowanym działaczem na­
szej organizacji - jej niestru-
dzonym bojownikiem. 

Przypo1ninam sobie jes1en 
194l roku, kiedy 1o w Jego wsi 
rcdzinnej w Cz~jkowie w po­
'"1 iecie sand<>mie1skim spoty-
1,cili.ś.my fię celem ułożenia i 
,...,prowadzenia w .życie rady­
l•olnego programu działtmia w 

ri nc1szym ruchu. „ 
~ Koronacki w pierwszych 

dniach okupacji był prawą rę· 
ką - jak mówiono adiutan-
1em Macieja Rafoja. Jego lewi­
cowe poglądy, umiłowanie 
sprnwy ludowej i głęboko ~o­
zumitmy prawdziwy patrio-

1 
fy.zm czyniły Go przykładem 
nowego, rodzącego się działa· 

I cza wiciowego. 
Łączył przy tym w sobie 

wtlriości człowieka, kióry po­
sia dc.ł przygotowanie teo-

Urodził się w Czajkowie w pow. 
Sandomierskim. Już jako uczeń gi­
mnazjum w Staszowie bierzE czynny 
uclział w pracach Koła Młodzieży w 
rodzinnej ·wsi. Po skończen.:U gimna­
zjum i podchorążówki wyjeżdża w r. 
1938 na studia do Warszawy. W War­
szD.wie dzieli los wielu innych akade· 
roików chłopskich. Musi pracować i 
uczyć się, bo ojciec drnbny rolruk nie 
może mu pomóc materialnie. Dostaje 
st)'~ndium mieszkaniowe w bursie dla 
alrndcmH1ów chłop kich Za prace w 
lrnncelarii jednego z adwokatów war­
~.zawsl..ich otrzymuje 20 zł . rni~ięcz­

nic i to wszystko. Wide cza&u po­
świi:r.a pracy w Stronn'clwie Ludowym 
i Związku MłPliz:eży Wiejsliiej „Wi· 
ci W każdą niedzielę v.yjeżdża w 
łHen na kursy i koAferencje. W in· 
nych dniach tygodnia w wolnych go· 
dzinach pracuje w Mazowieckim Zwią­
zku M. W. „Wici'', - będąc członkiem 
prez)dium. To odbija e1ę Dl• 71lrowiu i 
~ludiach 

Wojna w 1939 r. zastaje go w 
Warszawie. Zaciąga się do Ochotni­
c7.ych Obrońców Warszawy, organizo­
wanych p1zez P. P. S. Z miejr.ca za· 
kwaterowania poprzez ulict> gęsto o­
~trzeliwane przedostaje ~ię na ulicę 
Książęcą, gdzie przeb)'wa wielu gło­
dni:tcych wiciarzy, by podzielit się z 
nimi bochenlciem zafasowanego chleba. 
Po kapiiulacji Warszawy pozostaje 
po:ez pewien czas w Wari:zawie, by 
wziąć udział w początkowych pracllch 

reiyczne i doświadczenie prak- N~kająca Go od roku 1941 
tyka i organizatora życia wiej- gruźlica, nie hamowała jego· 
skiego. · aktywności i żywiołowego 

W Batalionach Chłopskich- wprost oddawania się robocie. 
reprezentował w powiecie san­
domierskim wraz .z Cyrprian-em 
Halmą, obecnym starostą w 
Pińczowie, lewicowy nurt B. 
Ch., który wszedł później w ra­
my organizacyjne Armii Ludq.; 
wej. 

Steląn Koronucki 

roboty konspiucyjnej CzęstQ. wyjeż· 
dta z Wanzawy w ·celu skontaktowa­
nia działaczy terenowych Ruchu .z 
Centralą. 

Na wiosnę 1940 r. otrzymuje rozkaz 
zorganizowania powiatu sandomier· 
skiego. W...41Zasie ciężki~j pracy kon­
spiracyjnej nadweręża sobie zdrowie. 
Wyczerpany organizm staje it.ię poda­
tny dla początków gruźlicy. . Mimo 
choroby nie przestaje kontaktować się 
z ludźmi . Lato w 1940 r. spędza w 
Warszawie i Nieborowie leczony przez 
przyjaciół. Wraca na W.eś - i zabiera 
się z powrotem dn pracy kpnspiracyj· 
nej . Pełni funkcję Komendanta Gmin­
nego Batalionów Chłopskich - nie 
przerywając pracy aż do wyzwolenia. 

Pe wyzwoleniu Polski pracuje w Po· 
wiatowej Radzie Narodowej w Sando­
mierzu. Na Zjeździe Powfat1>wym Z. 
M W. „Wici" zostaje wybrany jego 
prezesem. Żyje i pracuje intensywnie. 
Jest zwolennikiem konkretnej roboty, 
harmonii i współdziałania w całym 

Ruchu Ludowym. W tym to .czasie je­
go przyjaciele zostają zawiadomien: o 
złym stanie jei?o zdrowia. Na zapyta­
nie odpi~uje: „Czuję się nieźle. Cał­

kiem zdrowy przecież jut nigdy nie 
będę_ A jeżeli mogę chodzić - to chy­
ba nie ma koniecznej potrzeby mego 
leczenia, tym bardz!ej, że pccia.gnę­
łohy to za sobą oderwanie od tak 
wdzięcznej pracy na odcinku politycz­
n')'m i mlodzieżow1m". 

Choroba Jego przyszła rów­
nież na skutek tej nieposkro­
mionej rzutkości, która kazała 
Mu w czasie okupacji przedzie­
rać ~ię wśród tęgiej mroźnej zi­
my z Czajkowa do Lwowa. Na 
granicy żołdak niemiecki prze­
trzymał Go na 25 stopniowym 
mrozie w pustym chlewie o 
chlt>bie i wodzie. 

Cię'żkie zapalenie płuc i po­
wrót w tym stanie do domu o-
1worzyły drogę gruźlicy, która 
zwalifa Go z nóg. 

Dzisiaj nie ma już między na­
mi Stefana Koronackiego. Je­
go myśl, Jego duch żyje i dzia­
ła i tw'orzy dalej dzieło, k1óre­
Qo Jemu nie danym było dalej 
prowadzić, - a które my . do­
prowadzimy do końca: ~ 

J. Oqa Michalski 

W r. 1946 stan jego zdrowia bardzo 
,ię pogorszył. Wyjeżdta do Zakopa­
negil. W listach do przyjaciół pr06i o 
p1asę - interesuje go wszystko. Nie 
jest pozbawiony kłopotów i to bardzo 
nieosobistych. Sa11: ma świadomość, że 
jest nieuleczalnie chory. Martwi go CQ 

innego. Oto co pis.ze do przyjaciół : 

„Czuję się coraz lepiej. Mógłbym toż 
wracat do dawnej pracy. Ale czy dłu­
go wytrwam w takim stanie? Mojej 
choroby uleczyć już nie można". 

„.„Gdyby wszyscy na~i bliscy i zna­
jomi chorzy mogli spokojn:e przeby­
wać w sanatoriach, może i ja w taki"'j 
sytuacji nie miałbym wyrzutów. Nie­
stety jest odwrotnie. Jest nieprzyje­
mnie, gdy się pomyśli, że się jest szczę­
śliwym wybranym !!pośród wielu cho­
rych na płuca, którym nie dano możno· 

śc: tak wyjątlrnwego i drogiego lecze­

nia się. Niera:r myśl°' o tym, jakby to I 
było przyjemnie poinformować i uła· 

twić leczenie chorym z Ruchu Ludowe­
gó Szkoda, że nie przybyłem tu wcze- I 
śniei, gdy można jeszcze było objąć 

w administrację jakikolwiek dom bez· 
pnńo:ki. Miejmy nadzieję, że w przy­
szłości da się to zrealizować". „ Koło 

„Wici" już organizujemy, iest tu dość 
dużo młodzieży ~kupiającej się w 4 
szkołach średnich".„ 

I jci:zcze jeden rok walki z coraz 
hardziej rozwijającą się chorobą. Do 
sanatorium nie można go wysłać - nie 
mR na to środków Umie·-a w pierw­
szych dni~ch marca majĄc fat 32. 

~--------------------------~--------------------·-------------------------------------- ' 

(D()kończen;e ze str. 5). 

Elbląg przea wojną miał po· 
nad 100 tysięcy mieszkańców. 
dziś Uczy ialedwie około 30 ty­
sięcy . Są to przeważnie war­
szawiacy. Z ludności aulo ... hto­
nicznej po.zt stały za ledwie 
trzy rodziny. 

W okresie przedwojernym 
miasto było jednym z nejwię­
kszych ośrodków przernysło· 
wych na Pomorzu_ Koncentro­
wał się tu przemysł me1alowy. 
krochmalny, cukierniczy, tyfo­
niowy, istniały fabryki mycłła. 
olejarnie. Stocznie elblci.skie 
były znane jako najlepsze w 
Europie. 
Działania wojenn~ zn'iszczy­

ły zakłady fabryczne niemal 
zupełnie . Trzeba było napra· 
wdę wielkiego wysiłku i po· 
święcenia ze strony polskiego 
robotnika i inżynier.a, by dź rl­
gnąć z ruin i uruchomić -bodaj 
częściowo niektóre gałę.zie 
przemysłu, jak fabrykę my­
dła, browary, wielkie warszta­
ty stolarskie TJlłyny, tartaki, pa­
piernię, rzeźnię itd. Pon, dto 
czynne są: wielka fabry lrn pa­
rowozów i wagonów lwlcjo­
wych oraz stocznie, produlm­
jące maszyny okrętowe i rol­
nicze. 

Miasto ma dobrze rozbudo­
wane szkolnictwo powszerhne, 
średnie i zawodowe i posinda 
własną elektrownię gazownię. 
kanalizację i sieć tramwajową. 

Pr.1yszle oblicze miasta 

·Jaka jest przyszłość miasta 1 
Ostatnio przyznane dotocje 

w wysokości pół miliarda zło­
tych świadczą najlepiej, jak 
czynniki rządowe interernją się 
odbudową Elb!ągft. 

Był on i niewątpliwie będzie 
ważnym za„ówno dla żeglugi 
morskiej jak i śródlądowej 
miastem portowym oraz. o· 
środkiem przemvsłowym wo­
jewódzfwa mazurskiego, a w 
dalszym zasięgu wojewódzhva 
białostockiego i warszawskie• 
go, a nawet i lubelskie~o Po 
przeprowadzeniu akcji su„za­
nia żuław stanie się on p-0n1Hł­
to ważnym ośrodkiem r'}lni­

.czym na Wybrzeżu. W' k('ńcu 
ma wszelkie możliwości do 
stworzenia z Zalewu Wiślane­
go i jeziora Drużno-wiell\i"go 
ośrodka rybacki„go. 

Wyjaśnienie 
W zw!ązku z arl)'kukm 2amier,,czo• 

nym w nr 8 „Wici" z dn. 2211.h r. p.t. 
„Koło z Wolborza ma głos" wyja• 
śniam, i:t wyrażenie o obcesowym •to• 
sunku nauczycielstwa do Związk11 wł· 
ciowego było nieodpowiednie i chcia­
łelJl raczej przez to powiedzict, ie 
pri.gniemy jedynie tywszegc zaintere· 
sowania się naszym Zwi11,2klem ze stro• 
ny personelu profesorskiego. 

J. G. 



Nr 12 \V I C I ' 
WYCH·OWANIE SPOŁECZNE 

X:::: -2E&3 

LEKCJA 18. 

, · Historia stosun~ów 'POisko-niemieckich 
• Najbliższe trzy lekcje po· 
świ1tcimy hi~rii stosunków 
polsko • niemieckich. Przedsta· 
wimy dzieje ciągłych w:ilk i 
ciężkich zmagań, jakie naród 
nasz musiał to-.zyć z germań-
skimi najeźdźcami. Dopiero· 
klęska hitlerowskich Niemiec i 
zwycięstwo narodów z nimi 
walczących, w pierwszym rzę· 
dzie ZSRR, umożliwiło nam 
powrót na ziemie piastowskie 
wydarte brutalną przemocą. 
Ponad tysiąc iat byliśmy spy· 
chani z nad Erby, Sali i Łaby. 
Te rzeki bow!ew zakreślały na 
zachodzie ziemie zamieszka!e 
przez piernio.na słowiańskie . W 
lekcjach naszych ograniczymy 
się tylko do µrzejrzem.t czasów 
od powstania pań<stwa polskie· 
go. 

N;,.pierw, choć w paru zda-
. niacl.t r.Iusimy poznać strukturę 

ówczesnego państwa niemiec· 
kiego. Plemiona germańskie 
wchodziły w skład państwa Ka· 
rola Wielkiego, władcy F ratł" 
I.-ów i pana całego świata chrze 
~c11:insl{iego (poza cesarstwem 
wschod.nio·rzymskim z siedzibą 
w Bizapcjum, dzisiaj Konstan· 
tynope>l). Po sm1erci Karola 
\Yfie[kiego, który uzyskał koro· 
nę cesarską z rąk pap1eza, 

· r:::.ństwo jego rozpadło się. 
Plemiona germańskie przeszły 
pod panowanie potomków Ka· 
rola Wielkiego, a po ich śmier· 

• ci władzę objął książę saski 
H--nryk I 916-936. Syn Hen· 
Tyka, Otto I Widki, za zas.ugi 
położone dla papiestwa otrzy· 

· nial z rąk papi::.ża koronę ce· 
· s:ir·l:ą. Częste wyprawy do 

Wluch przyniosły Niemcom o· 
· gromne korzyśc· natury gospo· 

darczej, politycznej i kuitunl· 
· riej. Dzicy germanie uzyskali 
'dostęp do źrć. d eł kultury rzym· 
skiej). Cesarzowi winni byii po· 
s1uszeństwo wszyscy monar-

. ch'Jwie w kraj ac~ chrześcijań· 
· sbch. Naturalnie panujący u­

zna vn!l władzę cesarza, o ile 
to byto d la nich wygodne albo 
jeśli zostawali dA tego zmusze· 
ni Oddanie władzy cywilnej 
pnez papieża w ręce ci?sarzy 
pochodze nia germ.ańskiel!o, 
wiało utemne skutk; dla 
Sl'.lvrian podległ~·ch w spi t· 

w<icl1 reli~iiavd. papieżnwi. 
Musimy pamięta.ć, że władza 

OKRES PIASTOWSKI 

kościelna była ogromna. Walka 
panującego z papieżem kończy· 
la się prawie zawsze przegraną 
władz) świeckie'. Godność ce­
sarska umożliwida ingerencję 
(wkroczenie) v· wewnętrzne 
stosunki poszczególnych kra­
jów, co przez pewien okres zo­
baczymy i w Polsce. Cesarz 
często toczył walki z różnymi 
książętami niemieckimi, którzy 
usiłowali uniezależnić się od 
władzy cesarskiej. Na pograni· 
czach cesarstwa, a raczej na 
zdobytych. a jeszcze nie calko· 
wicie opanowan~·ch ziemiach 
zakładano marchie, na czele 
których stali margrabiowie By­
li oni wyposażeni w większą 
wh.:hę niż !nni l..siążęta, utrzy­
mywali wojsko, a w czasie po­
ważnych wypraw byli posiłko­
wani przez cesarza i całą jego 
potę~ę. 

Mieszko I i Bolesław Chrobry. 

Najgr:oźniejszym sąsiade~ dla 
Mreszka I był gL af marchii, nie· 
mieckiei - Gero. Nie przehie· 
rał o.n w środkach, jeśli chodfr 
ło o walkę ze Słowianami; w 
939 r. zaprosił do siebie 30 
książąt słowiańskich i struł ich 
podczas uczty. (Metody nie­
mieckie, jak widać, wcale się 
nie zmieniły w ciągu tysiącle· 
ci). Kiedy Mieszko I chcąc u· 
niknąć napadów Gerona i sto· 
jącej za nim potęgi cesarskiej 
przyjął chrzest w 966 r. z rąk 
czeskich, mściW) graf nie za­
niechał zaczepnych wojen 
SprzymierŻył się z pogańskim\ 
plemionami słowiańskimi, za­
mieszkującymi u uiścia rzeki 
Odry na wyspach Woliń i Uz­
nam. Mieszko ! od morza o· 
deµchnąć się ;eunak nie dał i u­
trzymał w swoich rę·kach zie· 
mie oparte o Bałtyk od Wisły 
do Odry. Z drugiej wojny z cesa 
nem Ottonem Il twórca pań· 
slwa polskiego też wyszedł o· 
bronną ręką. Aby uniezależnić 
się od biskupów niemieckich, 
Mreszko J założvl bisk upstwo 
w Pomaniu pod leRłe wprost 
papieżowi. Syn Mieszka. Bole­
shw Chrobry w 1000 r. za1o· 
żył w Polsce wbrew oporowi 
duchowieństwa fliemieckłe~o 
odre'łną oreanizacię kościelną 
z 'łrcvhhltnoc;twem w Gri:of.­
nie, z biskupstwami w Koło-

hrze~u. Wrocławiu i Krakowie. 
Dążenie pierwszych władców 
Polski do uniezależnienia się 
od niemieckiej hierarchii ko­
ścielnej miało swój głęboki 
sęns w walce z Niemcami. Nie 
trzeba się dużo rozwodzić nad 
tym, że władza kościelna w rę· 

_kach biskupów niemieckich, to 
unicestwienie samodzielności 
młodego państwa polskiego. 
Niemieccy biskupi celowali w 
nienaw1sc1 do narodów słowiań 
skich. Pozostawiooe przez nich 
kroniki świadczą o tym wyraź· 
nie. Początkowe lata panowa· 
nia 3o!esława Chrobrego to o­
kres pokoju z Niemcami. Pano· 
wał tam ce3arz Otto III, który 
wizytował Bolesława i uznał go 
królem czyli całkowicie nieza­
leżn yr. władcą. Po śmierci Ot· 
tona doszło do długotrwałych 
woien. Chrobry zdobył mar­
chię :>ałożoną na ziemiach za· 
chodn!ch Słowian, i dotarł do· 
rzeki S:.>li. Z zawartego pokoju 
w Budziszynie w 1018 r. przy­
znano Polsce Ziemię Łużycką. 
Sukcesy w walce z Niemcami 
pozwoliły Chroln erlU ukorono­
wać się w Gnieźnie w 1025 r. 

Czasy Mieszka II 
do Kazjmierza Wielkiego. 

Koronacja Bolesława Chro· 
brego spotkała się w Niemczech 
z ogromnym oburzeniem. Cze· 
kano tyli<" na okazję, by wtar­
gnąć w granice Polski. Następ· 
ca i syn Chrobre~o. Mieszko II 
(niesłusznie nazwany Gnuśnym) 
nie zdołał obrodć się od Ji<;:z· 
nych a wrogich sąsiadów.' Ce­
sarz podjudzał przeciwko Miesz 
kowi dwóch jego braci, a sam 
zagarnął Łużyce i ziemię Mile· 
czao. Po śmierci starszego bra­
ta,. Mieszko II wróc ił do Polski, 
a te musiał uznać władzę cesar· 
ską. Dópiero Bolesław Smiały 
przywrócił Polsce dawną świet· 
ność i uniezależnił się od ces~­
rza, kontynuatorem i~go l"'łii · 
tvki był Bolesław Krzywousty. 
Zahezpieczył on P olsce dostęp 
do Bałtyku nrze,_ zdobvcie Po­
morza (od Wisł'{ po Odrę) , za· 
jął Sir:czecin, .Julin, władał w y· 
spą Rugią. Dla wytępienia po­
~aństwa założył w Julinie bi· 
skt1p<;lwl). Poczynania Bol~­
sław:i Krz~·wou.3tegó wywołały 

w Niemczech sil.ny ni~polcój, 
który doprowadził do wojny. 
Krzywousty wojnę przyjął, a 
walki jego i opór miast. Wroc• 
ławia i Głogowa, zamknęły ce· 
sarzowi dostęp w ~łąb Polski. 
Do pewnego stopnia odbudo­
wane zostało dziedzictwo Chro 
breJ!o. Bolesław Krzywousty 
umierając podzielił Polskę mię· 
dzy synów. Podział ten w krót· 
kim czasie doprowadził do we· 
wnętrznych walk, z cz<?go zno· 
wu skorzystali cesarze nie• 
miecc.y mie.:;zaiar się w wewnę· 
trzne spr a wy Polski. Cesarze 
Konrad III i Fryderyk Rudo· 
brody koleino wkracza;i w ~ra· 
nice Polski „godząc" powaśnio• 
nych książąt i zagarni.aiąc zie· 
mie zachodnie. 

Jedoncześnie na ziemiacłi 
Słowian zachodnich fzarJdrzań· 
skich} graf Albrecht Niedź• 
wiedź założył w 1134 r. Mar­
chię Brande.nburską. M<..,rchia 
zagarńiała. cor to nowe de· 
mie słowiaa na lewym brzegu 
Odry, :i rozbicie dzielnicowe 
pozwoliło ~rafom brardcnbur· 
skim na zat!arnięcie ziemi Lu· 
buski?j. Graf hrandenb1trski 
Otto nasłał skrytobóiców na 
krób._Przemysława IL Mordu· 
jąc pierwsze.~o króla odrldza· 
jącci r,ię Po!„kj po dł11r'.olctnim 
rozbiciu, Mar~rahia chciał so· 
hie zapewnić możliwości pod· 
boju Pomorza. Obok Branden· 
burgii, na ziemiach polskich 
wyrast.:iła dni~z potęga nie· 
miecka . Krzv:h.cy. Po~ań· 
skie plemię Prusaków pokrew· 
nyc!i Litwinom w cia~łych na· 
padacl pustoszyło Marnwsze. 

Chcąc temu zapobiec oraz 
nawrócić Prusaków na wiiu~ 
chrześcijańską, Koorad ~~ 
wiccki sprowadził zakvn Krzy· 
żacki, nadając mu ziemie cheł· 
mińską. Krzyżacy· ro<!~oczęli 
svstematvcznie „nawracanie" 
o!tniem i mieczem. · Budując 
grody, sprowadzai'\c k'lloni· 
stów. rośli w sił\• ~roiną dla 
państwa µohkiego. Kiedy Bran­
denburczycy napadli na Pomo· 
rze, 'X'ładyslaw Łokietek za· 
jęty sorawami Rusi C7.erwonej, 
zwrócił się o pomoc do Krzy­
ż.aków. Ci Brat denburc7.vków 
wypęd?'.ili. lee»: <;ami !'drachier 

( dolwńczenie Ile& str. Il) 
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(dokończenie ze str. 7) 
ko zagarnęli Pon•orze, podstęp· 
nie zdobywąjąc Gdańsk i wyci· 
nając w pień luc~i'. OŚĆ. Włady· 
sław Łokietek próbował docho· 
dzić sprawied;iwości na drodze 
pokojowej zwraca1ąc się o in· 
terwencję do pap1~ża. Zakon 
wyrokowi papiesl.iemu. nakazu 
jącemu zwrot Pom<.,rza i zapła· 
tę kosztów nie oodporządk · 1w:i.1 
się, a rozpoczął nowe działania 
wojen.ne przeciwko Łok e,ko· 
wi. Król, ~imo że wygrał bitwę 
pod Płowcami, będąc osłabio· 
nym dłu~otrwałymi walkami, 
zwycięstwa nie wykorzystał. 
Obok BrandengurRii i zakonu 

· Krzyżar ~ ·~o na .demiach Pol· 
ski działała jes~cze jedna siła 

1 Byli tu mieszczanie. 
Napłynęli oni do Polski w okre· 
sie kolonizacji, o której już pi· 
saliśmv w poprzed.nich lek· 
cjach. Znaczenie gospodarcze 
kolonizacji na~wietliliśmy po· 
przednio a obecnie zajmiemy 
się pdityczoą „działalnością" 

·mieszczan niemieckich. Byli o· 
ni elementem niedopuszczają­
cym do scalenia Polski pod 
berłem monarchy oolskie .~o. 
Stale spiskowali z obcymi mo· 
narchami otwier.c.jąc im bramy 
Krakowa i innych miast. W 

1311 r. wybmhło powstan'e 
mieszczan krakowskich pfld 
wodzą wójta Alherta i pa 'ro· 
nactwem biskup<. Muskaty, Ło. 

, 

kietek bunt uśmierzył, miesz· 
cza.ństwo należycie ukarr:..ł, lec·z 
walki te uniemożliwiły mu pa· 
leżyte przypilnowanie spraw 
Pomorza. Za K. zimierza Wiei· 
kiego Polska doznała jeszcze 
jednej straty. Królowie cze· 
scy Wacław I i Il przez pe· 
wien czas byli władcami Pol· 
ski (w dużej mierze za sprawą 
mieszczan niemieckich). Po wy· 
J1:.aśnięci.u dynastii czeskiej 
Przemyślidów tron w Czechach 
objął ród Luksemburgów; któ· 
ry Tościł sobie pretensje do 
tronu · polskiego. Kazimierz 
Wielki chcąc załagodzić spór, 
w zamian za zaniechanie pre­
tensji do tronu polskiego oddał 
Śląsk Luksemburgom. Spory to· 
czone z zakonem Krzyżackim 
zakończyły się nieszczęśliwie. 
Polska nie posiadała sił, aby 
wyrok papieski zapadły w są· 
dzie w Warszawie, nakazujący 
Krzyżakom zwrot Pomorza, 
Kujaw, Ziemi :J l:rzyńskiej oraz 
wynagrodzenia szkód i strat 
wprowadzić w i ycie. Pomorze 
7ostało przv zakonie. Kazimierz 
Wielki myślał o odebranju Po· 
morza. a w testamencie swoim . 
zobowiązał Ludwika Węóier­
skiego, króla Polski, do odebra· 
nia go Krzyżakom. 

Omówienie ,Polityki Piastów. 

Na Kazimierw Wielkim koń­
czy się dynastia piastowska. 

Tron Polski przeszedł w ręce 
· dynastii Jagiellónów, książąt 
litewskich. Miało to ogromne 
znaczenie w rozwoju terytoria!· 
nym Pols~i. Jagiellonowie zwią· 
zani byli z ziemiami wschodnimi 
z Litwą i Rusią. Stare ziemie 
·piastowskie nie zajmują ich w 
równym stopniu. 

Piastowie natomiast zawsze 
dążyli do oparcia Polski o Bał· 
tyk na przestrzeni Odra - Wi· 
sła. Każdy Piast o ile tylko zna· 
lazł na tyle sił, dążył do opano· 
wania tych obsz:-rów. Widzimy 
to wyrazme w działalności 
Krzywoustego, Przemysława II, 
go, nie mówiąc już o twórcach 
Łokietka, Kazimierza Wielkie· 
państwa polskiego Mieszku I i 
Bolesławie Chrobrym. Rozbicie 
wewnętrzne Polski, ciągłe wal· 
ki z Litwą, Rusią i Czechami u· 
niemożliwiły Pi<..stom zlikwido· 
wanie zaborczych zapędów nie­
mieckich. Starali się zanędom 
przeciwdziałać, zabezpieczać 
swoje wpływy różnymi droga· 
mi. Władzą kościelną wiąz-'lli 
ziemie, na któryrh utracili wła· 
dzę po~ityczną. Kazimierz Wi ~l· 
ki odda;ąc s· 1sk Luksembur· 
gom włączył ~o efo biskupstwa 
gnieinieńskieito. Testament Ka· 
zimierza Wielkie~o zob-Jwiązu­
j:-"v SW"ńO nastęocę do odzy· 
skania Pomo:za. jest ws~a.-ih· 
łym dokumentem świad~zącym, 

że Piastowie doceniali wagę o­
parcia Polski o morze Bałtyc­
kie. Państwo Polskie kształto­
wało się w śmierte,nej \/alce z 
Niemcami. Królowie i księżęta 
Piastowscy w okresie rozbicia 
dzielnicowego dążyli clo zjedna· 
czenia Polski, gdyż zdawali so· 
bie sprawę, że tyl}rn jednolite 
państwo jest w stanie przeciw­
stawić s1ę zacL::>dniemu sąsia· 
dowi. Kiedy osiągnę . iśmy jed· 
ność i potęgę państwową, a sta· 
ło się to już w -i-Oce Jag ello· 
nów, stoczyliś'~ dwie zwycię· 
skie wojny z Niemcami. Nię po· 
trafili jednak wła0cy po· scy za· 
łatwić zagadnienia niemiec 
kiego w taki sposób, który by 
położył kres zaborczości nie­
mieckiej. 

Pytania. 
/ 

t. Czy czytaliście jakieś książ· 
ki opisujące · wojny polskO" 
niemiec~.:e? 

2. Jakie skutki wywarło na 
dalsze dzieie Polski sprowa· 
dzenie Krzyżaków? 

3. Opiszcie prz-1czyny i skutki 
kolodzacji niemieckiej: · 

4. W jakim kierunku i d. acze· 
~o poszedł ~ozwój teryto­
ria'.".ly Polski za panowania 
Jagiellonow? 

OMO\V ENIE ODPO\VIEDZ NA LEI\CJĘ Nr 14 
Pierwsze pytanie pozwoliło 

zorientować się nam. o stanie 
wiadomości, jakie 'Koleż.a.ti.ki i 
Koledzy posiada1ą z zakresu hi 
storii wsi polskiej i chłopów. 
Musimy przyznać, że ten,'!asób 
wiedzy jest niewystarczający. 
Koleżanki i K.:iledzy podali tyl· 
ko te wiadomości, które prze· 
czytali w lekcjach Wychowania 
Społecznego. Jest to zupełnje 
jasne i zrozumide. W przed· 
wojennych szko~ach powszech· 
nych i średnich skrzęt.nie ukry· 
wano l.istorię chłopów. Poda· 
wana historię polityczną . a ra· 
czej historię wojen prowadzo· 
nych przez kró:ów i sz1 achtę. 
świadomie zaniedbano historię 
społeczno-gospodarczą oraz hi· 
storię warstwy chłopskiej, aby 
nie odsłonić krz)'wd o~romnei 
większości narodu i szkód stąd 
wynikł ~eh dla P'-ństwa polskie· 
-:o. \~.'pływ szlachetczyzny na 
polskie stosunki przedwojenne 
w każdej dziedzinie był wyraź­
ny. Celowo nie C:opuszczano do 
uświadomienia młodzieży chłop 
skiej i robotniczej. Młodzież ta 
szukafa wiadomości o przesz· 
łości i:>wy\:h warstw poza szko· 
łą. Stą1.1 też w przedwoi ~unvch 
Koiac" Wiciowych „Historia 

„ 
Chłopów" Al. święto·chowskie· 
go ciesz-Wa się o!!romnym uzr.a· 
niem. Te tradycje pracy kół 

-W-iciowych należy podtrzymać 
tym bardziej, że możliwości 
pod ty,m względem znacznie się 
poprawiły. Ukazała się nowa 
książka: „Historia Chłopów 
Port;kich" St. Sredniowskiego, 

· napisana bardzo przystępnie, o· 
j!arniająca całość materiału. 
Winna ~ię ona znaleźć w każ. 
dej biblitJtece kołowej. Obok 
zaznajamiania się z historią 
chłopow należy zainteresować 
się zaJ!adnieniami rob'>tnic7ymi. 

Drugie pytanie miało !l:l c-e· 
lu wybadanie, czy na wsiach 
naszyci.i zachowa!y się jeslcze 
wspomnienia z czasów oań· 
szczyźnianych. Należało zwró­
cić się do starszych ludzi, któ· 
rzy po swoich rodzicach zact.o· 
W,jli wiele obrazków z okresu 
pańszczyźnianego. Wspomoa·· 
nia te zachowały się r.ajwyż1.j 
w byłym zaborze rosyjskim, 
R;dzie pańszczyznę zmes:ono 
najpóźniej, bo dopiero w 1861 
r. Niestet~!. Koleżanki i Ko'e· 
dzy, nie pokusili się o p:-,~e· 
prowadzenie „wywiadów" ie 
starszym poko~eniem. Ogrn'1:­
czyli się tylko do napisania ogól 

ników. A szkoda. Wspo~n:e~1~:i. 
są bardzo ·ciekawe i intere<;u· 
jące. Jeden. z kolegów pisz·~ o 
postach jakie utrzymywano ,n~ 
wsi. Chłopi żyjąc w ciężk:~'l 
warunkach materialnych, ; 1st 
cierpieli staie. Mleko na.leżało 
do najwartościow,?.:'7d1 ;i"tv:rn­
łów· odżywczych, ci w czas';? po· 
stu nawet i mleka nie było w"l­
no sp-ożywać. Stąd też post 
przed Wielkanocą osłabiał lu· 
dzi fizycznie bardzo mocno. 
Dochodziło do częstych wypad 
ków utraty przytomności z wy· 
cieńczenia, szczegónie podczas 
nabożeństwa rezurekcyj.nego, 
gdy w kościele panował mocny 
„ścisk". Post co1 "awda nie na­
leżał do ciężarów pańszczyź· 
nianych, należał jednak do sy· 
stemu, który ugniatał w chło· 
.pie dm:zę pańszczyźnianą i moc 
no trzymał go w tym ustroju. 

.Praca na swoim gospodar· 
stwie nocami, gdyż w dzień 
trzeba było pracować na dwor· 
skim, to stały obrazek wsi pań· 
szczyźnianej . 

CZYTAJMY 

W trzecim pytaniu postawia~ 
ne było bardzo ciekawe i inte· 
resujące zagadni,nie. Kiedy i 
dalczego wystąpiłv różnice spe> 
łeczno·gospodarcze wśród Sło· 
wia11 mieszkających na tere­
nie państwa polsk;e~o? Odpo· 
wiedź na to pytar.ie zna eźli 
uczestnicy Wychowania Spo• 
łeczneP.o w lekcii 14. Tu można 
dodać jeszcze, że obok tego co 
podaliśmy w lek;:j'. 14. a co na· 
lezy uważać za istotne przya 
czyny zróżnico-wL.nia się społe· 
czeństwa, istniała jeszcze dru• 
ga teoria, usiłująca i.naczej wy· . 
tłumaczyć powstawie warstwy 
uprzywilejowanej - szlachty. 
Twórcą tej teorii dz:ś in- c.".ł~ 
kowicie obalonej, był profesor 
Piekosiński. Twierdził on. że 
szlachta wywodziła się z ple·· 

-mienia Normanlw, które pod• 
biło Słowian polskich. Z druży .... 
ny księcia uczyniła swoich pod0 

dannych - chłopów. Teoria ta 
w swoim czasie nabrała szero· 
kiego rozgłosu. 

„MŁODĄ MYśL LUDOWĄJj 

/. 



Tegoroczne egza1niny lutowe 
w Koresp. Gi1nn. dla dorosłych w Łodzi 

Egzaminy w naszym gi11.1rtHjum od- ' 
bywają się trzy razy do ll'Ok~: w 
w czerwcu dla łych, co pracują uor­
malnle, wc wrzPśniu dla tych, rq się 

nieco z przerobieniem kursu sp6ilnill 
I w lutym dla najbardziej sp6fołony„h, 
którym potrzeba półtora roku "" 
przerobienie jednej klasy. Najllcznie' 
stają starsi uczniowie do egzamln6w 
w czerwcu. Niemniej lleznJe we wrze­
śniu, a w lutym llczLa spóźnionych 

niedobitków jt>sł stosunkowo mała, 

W roku bieżącym do egzaminów ze 
wszystkich czte1•ech klas stanęło fyl­
ko 19 osób, w tym 6 zdawało przed 
naszą państwową komisją na świa­

dectwa z ukończenia 4 klas glmna· 
zjum. Swiadectwa takie otrzymało 

czterech, A oto list jedn'ego z olch na· 
destany do Dyrekcji po zdaniu egza­
mhm: 

„Na stole, przy którym pis.1.ę 
dzisiejszy list, leżą skrypty. 
Spoglądam n~ nie z jakimś 
dziwnym uczuciem szczęścia i 
zadowolenia. Nic dziwnego, 
wszak o·d dwóch przeszło lat 
wypełniały mi one każdą wol· 
ną od zajt~ć zawodowych 
chwilę. Wszystkie wiecżory 
(noce również) ,· wszystkie 
święta, a jakże często nawet 
~odziny przeznaczone na sen 
lub odooczyneh.. Zżyłem się z 
nimi jak z najlepszym przyja-

cielem. Z jakim niep0>kojem i 
ogromną ciekawością otwie­
rałem przed dwoma laty przy­
wiezioną ~ poczty pi·erwszą ich 
paczkę. Gdy zajrzałem do ich 
wnętrza, miałem wrażenie, że 
stanąłem sam jeden na skraju 
dzikiej bezludnej puszczy, bez . 
orientacji i znajomości kierun­
~ów i stron świata. Uczułem 
l"'k, czy dam radę, czy zdołam 
z~łf1°'.>ić wszystko, co jest teraz 
za ;-yte przed oczyma mgłą 

' fajtmnkzości? Czy starczy mi 
sił i ~wapi do przebycia kniei, 
gąszcz; i zarośli? A gdy zdo­
będę się na o<łwa11~ i za1pusz- · 
czę się . w głąb, to kiedyż ujrzę 
drugi brzeg? I czy w ogóle uj„ 
rzę? ZapuściJem się jednak i 
ooszedłem. Zbyt mocno c.zu­
łerr potrzebę wiedzy, żeby się 
wahać. Zresztą zorientowałem 
SYP szybko, że nie jestem tak 
ce1łkiem Sll.m. Mam przewodni· 
kówł To Panie i Panowie Pro­
f Psa.rowie 1 Zrozumiałem, że 
chociaż na odle~łość czuwają 
i nie pozwolą mi zbłądzić. Ko­
rzvstałem z Ich serdecznych 
rad . wskazówek i słów zachęty 
i szedłem dalej. 

Na urządzanych od czasu do 
czasu konferencjach dowiedzia 
ł~m s;~ · że . w podobny sposób 
do wiedzy przedziera się wie-

KRZYŻ.A CY 
ł'oniżej zan łl'szt·zamy wyjątki z 

książki H. Siei kle" lcza p.t. „Krzy­
żacy". Dzieło to przedstawiające 

metody posłępt>waula I charakter 
Zakonu krzyżackiego, powinno być 
przeczytane przez każdego Polaka. 

„K RZYŻACY'' 

Zjazd na wyspie wiślanej w 
J:aciążliu, na który Król udał się 
koło Bożego Ciała, odbywał się 
pod złą wróżbą i nie doprowa· 
dził do takiej zgudy i, zafatwie• 
nra różnyrh spraw jak te. które w 
tym sa11iym ,,.;e;.Jr.r• ?ab) ~y się we 
dwa lat.1 później 1 na którym od• 
z~1skał 1eról zastmuioną zdracUi· 
f(jie przez Opolrzyka Krzyża/mm 
ziemię dobrzyrislrą wraz z D,,. 
brzyniem i BobMwnilwmi. Ja· 
1(eiło przybył rozd111żnion u'ielre 
olnno<vq, jakiej d11puszczali się 
·względem niego Krzyżacy po 
óworarh zachodnirh i w samym 
Rzymie, a zarazem zgniewany 
n·erzuło.frią Zakonu. Mistrz nie 
chciał układów o Dobrzyń pro· 
wadzić, cz'ynił to zaś umyślnie -
i zarówn„ 'ln sum 11Z:: : :.rni dy• 

gnitarze „„„ Atni powrarznli co-

dziennie Polakom: - Wojny 'ni 
z wami, ni z Litwą nie chcemy, 
ale. Żmujdź nasza, bo sam Witołd 
nam ją odda~. Obiecnijcie, iże nie 
będziecie mu pomagali, to wojna 
z nim prędzej s : ę skończy, a 
wówczas pora będzie gadać o Do­
brzyniu, i siła wam ustępstw po· 
czynimy'„ Ale rajcy kr<llewscy 
mając bystry, doświadcza 1y ro­
znm i znajqc kłamstwo krzyżac• 
kie nie dawali się zdurzyć: -
,.Gdy w potef«~ wzrośniec:e zuch• 
uinłości wam je.~zcze przybędzie­
odpowiadali Mistrzowi. - Mówi• 
cie, że nic wam do Utwy, Skir­
giełlę chcecie na stolcit w Wilnie 
posadzić. Ależ na miły Bóg! 
wżdy to Jagieł/owe dzierlzictw_o, 
który jeden lwp;o cb.ce księciem 
n<t Utwie stanowi - - przeto się 
hamujcie, aby was n;e pokarał 
nasz wit>lki lrról!" Na co Mistrz 
mówił, że je.:.Zi król jest prawdzi· 
wym nanem Utwy, nierhże riaka­
ŻP Witnldnwi. by woirzy zonie· 
chllł i Zakonowi rnujdź wróril -
gdvż in„rzej Za/con musi uderzyć 
w Witolda tnm. gdzie go dosiel{­
nqe i •rnnić moie, I w ten spo• 

lu ludzi, że wszyscy wyjdą kie• dzić normalnie dó szkoły, a 
dyś na brzeg, na którym się ra , jednak chciał się uczyć. Zrozu­
zem spotkamy. I doszedłem mie mnie może tylko ien, kio 
wreszcie. Przez potężne pnie kradł na .zd01bywanie wiedzy 
drzew zaczyna świtać, , wi-dzę godziny na.le~ne na spoczynek, 
wolną przestrzeń. Ale nim do.j- kto przepędził wiele bezsen­
dę jeszcze j-edna za.pora, jesz- nych nocy nad rozwi<tzaniem 
cze jeden wysiłek - egzaimin. zadań algebraicznych, kt-0 cho­
Muszę przyznać, że przeszkoda dząc za pługiem, nosił w kie­
ta wydawała mi się zbyt wiei- szeni książkę i na każdym za­
ka na moje siły. Być może wrocie szybko czytał i powła­
dlatego, że to miał być pierw- rzał wzory i symbole chemicz­
szy egzamin w mym życiu. ne, kto wreszcie ·J>O wielu la­
Wreszcie i ta przeszkoda zo- fach samouctwa, otrzymuje 
sfo.ła pokonana I pierwsze świadectwo„. l 

I nie wiem, c.ży średniowiecz Na stole leżą skrypty.„ Skryp 
ny rycerz, gdy po zwycięskim ty, które na mej drodze do wie: 
tumieju otrzymywał nagrodę dzy odegrały wielką rolę„. 
z rąik najpiękniejszej kobiety Pałrzę na nie i myślę: iileż f.o 
mógł być bardziej szczęśliwym trudu i pracy włożyli w nie.ci. 
ode mnie w chwili, gdy usłysza 'którzy napi~a1li je i oddali do 
rem swoje nazwisko wśród użytku. Waż.kość ·i znaczenie 
tych, którzy otrzymają matur~ skryptów i trud tych co je pi­
gimnazjalną 1 Ale -ł~Y tylko by- szą rozumieją wszyscy oi, oo 
łern szczęśliwym? uczucia, któ- z ni.eh korzystają. I w rozm{)oo 
re mną owładnęło, nie potra- wach na fen tema.f prowadzo­
fiłem O'kreślić, gdy .zostałem o nych wśród koleżeństwa, wszy„ 
nie zapytany przez jedną z Pań scy wyrażają się z wielkim u„ 
Profesorek, zaraz po egzami· znainfom i wdzięcznośdą. Ja 
nie. I dziś, gdy patrzę na mój róWinież jestem baN:J.~o wdzięcll 
egzamin z odległości ki.lku dni, ny i jeszcze raz tą drogą Dy~ 
uczucia tego też nie umiem o,.. rekcji Korespond·encyjneg.Q 
kreślić, ochrzcić imieniem. Gdy Gimnazjum składam serdeczne 
bym nawet potrafił to uczynić, podziękowanie 
tu zrozumieć mnie może tylko 
ten, komu nie dane było cho- Juliusz Chmiełanld 

sób spory wlokły się od rana do 
wieczora, jakoby błędną drogą 
,idącą w kółko. Król nie chcąc się 
do niczego zobowiązywać niecier­
pliwił się coraz bardziej i mówił 
Mistrzowi, że gdyby Żmujdź była 
pod krzyżacką ręką szczęśliwa, 
nie poruszyłby się Witołd i jed­
nym palcem, bo nie znalazłby ni 
pozoru, ni przyczyny. Mistrz, któ­
ry był człowielriem spokojnym i 
lepiej od innych braci zdawał so• 
bic sprawę z potęgi Jagiełlowej, 
starał się króla ułagodzić i nie 
q;ważając na szemranie niektó• 
rych zapalczywych i dumnych 
komturów nie szczęar.il pochleb­
nych słów, a chwilami uderzał i 
w pokorę. Ale że nau:et w tej po· 
korze nieraz odzywały się ukry&e 
pogróżki, przeto nie wiodło to do . 
nirze~o. Ulrlady o rzeczy ważne 
rozchwiały się prędko i drugiego 
p.,,ż dnia porzęto mów:A tyllw o 
sprn.warlt pomnipj11zych. Nntarł 
lrról ostro na lalron o utrzymv­
t.uanie kup łotl'ÓW. o rrnp~śri i 
yrabiefe. nad gran.ira. o pnrmnnie 
.Tnran.dówny i mnłPgn Jaśka z 
Kret li owa. o mordowanie Irmie· 
ciów i rybaków. 

Wszyscyśmy grzeszni, ale Pa-

nu naszemu służymy -- odrzekł 
Hugo. 

- Gdzie wasza rycerska cześć? 
Nie przez haniebne uczynki Panu 
sii: służy - chyba :ie nie Zbawi­
cielowi służycie. Któż to wasz 
Pan? Widzicie przeto, że nie tyl­
ko do niczego ręki nie przyłożę, 
ale i wam nie pozwolę. 

- Na co nie pozwolicie? 
- N a podstęp, na zdradę, nc 

hańbę. 
- A jakoż możecie nam za· 

bronić? W bitwie z Ju1·an:dem 
postradaliście poczet i wozy. Żyć 
musicie tylko z laski Zakonu -
i 2. głodu zamarzniecie, jeśli wam 
kawałka chleba nie rzucim. A w 
dodatku: wyście jeden, nas c:i:te• 
rech - jakoż nie pozwolicie? 

- Jako nie pozwolę? - po" 
wtórzył Fourcy. Mogę nawrócić 
do dworca i ostrzPc ksif,da, mo• 
gę przed całvm światem was:ie 
zamiary rozę,fos;ć. 

Na to spojrzeli po soliie bracią, 
zakonni i twarze zmieni./v im się 
w oka mgniPn.iu. Szrzegńlniej Hu• 
{W de Danve.ld popatrzył przez 
długą chw:lę pvtajqrym wzro­
kiem w orzv Zvgfrvdn dP f,owe. 
po 1·-:nn :r.aś zwrócił się do pana 
de Fourcy: ' 



10 W I C I Nr lłl 

R. KOSTRZEW A 
insp. Wydz. Org. Zarz. Gł. 

DouJody ·rzeczowe 
Na szeregu konferencji, od- gadan inę, zaniedbujemy przy- sc 1ą powziętych uchwał, okól­

praw działaczy związkowych stosowanie aparatu związko- ników i pism. 
-0maw!amy wiele zagadnień , z wego na wszystkich szczeblach Do pism, a szczególnie spra­
k ! śrymi zetknęłi~my się w o- orga nizacyjnych do nowych wozdań, ewidencji, płanowa­
kr esie przeszłym, stykamy s ię form pracy, do konkretnej pra- nia, przywiązujemy małą wa­
obe„n ie, a szczególnie staram y cy zakreślonej uchwałami gę i jesteśmy zadowoleni, że 
si ę omówić, ba nie· tylko omó- władz organizacyjnych . praca. idzie, pomimo że nie po­
wić, ale po,tanawiamy wpro- Nie chcę przeł. to powie- siadamy dostatecznych dowo­
wad .:.: ć w życie, zagadnienia dzieć, że bez namysłu powin- dów rzeczowych naszej pracy, 
aktualne dziś, lub aktualne ju- niśmy podejmował decyzje co a jeśli część z nich posiadamy, 
tro. Często jednak za pomina- do prac, jakie nasuwa nam ży- to w nienależytym porządku. 
jąc je zapisać i przepracować cie w Państwie, w orgapizacji i Biura nasze winny odzwier­
soosób ich realizacji. Wysu- w społeczeństwie, ale abyśmy ciadlać charakter naszej pracy 
warny 'wzniosłe plany, nie ba- dokonali reform postępowa11ia społecznej, poziom jej wykona­
cząc czy są one realne i w kon- organizacyjneg.:>. nia oraz tworzyć świadectwo i 
sekwencji duio nawygłaszamy Jeste~my mało skłonni do te- skarbiec zdobyczy społecznych 
pi<;!rnych mów, podejmiemy u- go, aby swoje dokonane, wy- młodzieży wiejskiej. 
chwctły i często ich ni.e wyko- kooywane, czy planowane Posiadanie nieuporządko­
nuiemy. prace przelewać na papier, wanych dowodów pracy orga-

z tego wynika, że mało skrzętnie przechowywany i nizacyjnej w biurze wprowa­
zwracamy uwagi na technicz- często przeglądany. A. przecież dza nas w błędne koło, dezor­
Ofl ;,lronę naszej pracy, co po- przez to nienabieramy do- ganizuje i wypacza charakter 
woduje wiele niedaciągni~ć. świadczenia, łatwości realnego naszej planowej i precyzyjnej 
Należy zauważyć, że przed wypowiadania się, jak-również pracy społecznej. Praca •. ~, '.) ­
wojną mieliśmy znacwie sprawnego postępowania orga- tyczna nie ' przynosi pożąda-
mniej zagadnień do rozpraco- n izacyjnego. · nych rezultatów. 
wania i wprowadzenia w czyn. Z gadnienia aktual ne ogól- Sprawa posługiwania s i~ do-
W chwil odzys.kania niepodłe- no-pz1A;twowe, m1rodowe i wodami rzeczowymi pracy or­
głości i wydania Manifestu Lip- społeczne, aby --mogły być na- ganizacyjnej od koła do cen­
cowego P. K. W. N.,' zagadnień leżycie ,dokładnie i terminowo tra li, przez członków zarzą­
nas bezpośrednio interesują- wprowadzone w czyn przez dów, działaczy i członków, 
cych powstało bardzo dużo. organizację, muszą być doko- oprze Związek na trwałych i 

Musimy z tego zdać sobie nywane równo~1.eśnie na widocznych podstawach roz-
sprnwę, gdyż przez ten „na- wszystkich szczeblach organi- woju technicznego i uzdrowi 
wyk organizacyjny" rozpatry- zacyjnych, co moiemy osiąg- kręgos,u{Y organizacyjny. Dła­
wania nieistotnych spraw i nąć łyll.o przez szyl>kie konta- tegr> koniecznie musimy zwró­
wgłęhiania się w niepotrzebną ktowanie się i wypełnianie tre- cić uwagę na racjonalne pro--

wadzenie i czytanie korespon­
denc;i, oraz posiadanie dowo­
dów pracy w kołach, Zw. Gm. 
Pow„ Woj i Centrali, a opiera­
jąc sprawozdawczość na tych 
dowodach, poznamy właściwą 
treść_ pracy organizacyjnej 
Związku. 
Ambicją każdego wiciarza 

niech będzie sumienność or­
ganizacyjna wobec roli jaką 
mamy do spełnienia w Polsce 
Ludowej, sumienność wyrażo­
na i utrwalona na papierze, 
dokumencie pracy i dowoozie 
walki o lepszy był mos chłop­
skich. 
Należy dbać o to, aby perso­

nel techniczny, biurowy stał na 
wysokości zadania w załatwia­
n iu pism, oraz w informowa­
niu o treści pisma luh okólni­
ka osób zainteresowanych, 
czyniąc adnotacje z poznanej 
tre ści lub odpowiedzi, co przv­
C7.yni s!ę do usprawnienia f ~„ 
chnicznego Związku , ja k też i 
realn-:go podchodzenia do 
spraw organizacyjnych. 
Poważną przeszkodą w rea­

lizacji powyż.;ze~o, je:d brak 
przygotowania do te-j pracy u 
personelu biuroweg() już pra­
cującł'.go, rak również przyj­
mo wa'"lia do prncy w biurze 

fDok . na str. tl ) . 
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- Pr~oJkowie wasi - r:.ekł­
sl11 gi rvali iuż w Zakonie - i wy 
r"f1rł'rie do niego wstqf>ić, ale my 
zrlrajriiw nie prz~·jnmjem. 

- .la zaś nie c11cę ze zdrajca­
mi sl11hć. 

- - f,;jże! Nie spelnirie waszej 
rr oil•v. Wierie, ż~ Zfllron umie 
~· 11rf1/ nit' tvllw zahor.ników ... 

A dr Fo;1rcy, ~· rórPgo podnirci· 
fr ftJ 1łown. wyd<>ln·ł miecz, lewą 
r·!·ką srf1 W'.''cil za osrr=e, pnrwą 
tłłmł "" ręlrości i r'!".ekł: 

- Na tę ręlwimię, majrycą 
h:::rrdt frrr.via, 11a tdowę iw. Dio · 
Tll!":!n, mr~o patrona. i nn moją 
r~' r('r~l•ą ru.ff, n.ętr;;egę · hięcia 
"'''~'''"ierhit'!W i llfi,tn:a. 

lfrt~n rle Lnnt·eld znów rmpn­
,,~, I rn·tając,·m tr•zrnloiPm na • 
7 •'rtf rnłtt rfp Lo1':P, 11 on przym­
lm•d powieki, ja/,./;·'' dając znalr, 
ie c ·P. nrr en.i zgodzn. 

TI"1 (iwcza., Da11reld ozwał się ia­
l.·i 111 .i tl~. iwniP glucltvm i zmietdo-
"' m rdnsem: · 

- Św. Dionizy mógł nie.~f pod 
r1rrrhą Jlł''f uciętq ęłowę. alt? !{dy 
was=a raz .spadnie ... 

- Grozicie mi? - pr:.t>nv„/ 
<ff' P rmrcy. 

- N ie·. jęno u1bijfłm! - od pn· 
tt•iPtlzial IJarweld. 

I pchnął go riożem w bok z ra­
lrą silą. ie ai ostrze srhownło sie 
w ciele po lrrzyiyk. De Frmrc; 
zmvrzo~nqł strasznym glosem, 
rirzez chwilę u,ęiłowal cltwvrić 
prnwą rękq miecz, który popr~ed­
·nio trzymnl w lewej. ale 1ipuścił 
TfO n11 ziemię. w trm smnym zaś 
cza:i;;e powstuli tr~ej bracia p<r 
czę/i ~o żgać bez lito .~ci nofomi 
w !tZł'ię- w 1>lery, w brzuch, do­
pólri nie .~pad/ :. Ironio. 

- Uwai<tjrie pobożni bracia, 

jaTrn C:óg karze sam. zamiar zJm­
dy. 

- Cośmy urzy11ili. urz:vniliśn;iy 
<ll1• 7.nkonu - odrzekł Cot/ry1.­
Cfw•ala tym... . 

f ,„rz pr::l'rwal. Im w tri snmei 
rlnuili. z tylu z:<J nimi, 11n %nlrrę· 
ciP .foiP-:nej drn~i- 11kf1z11l się ja· 
ki.~ jeźJzicr. ktiir.v pędził ro korl. 
t11y.~luwz:.v. U jrz<1w~zv l!t> f/ttf!o de 
Dnni·e!tl uo~11lfll pręd Iw: 

- K tokoltuiel• ten rzfowit>k 
jest - musi Zf{inąć. A de (.owe, 
lrtór)'. lubo 11ajstrtrs-:.v mi~dzv 
hr<rhni. miał wzrol• nmli:wvrzRj 
b.vMry. r:tf!ltl: · 

- Pnwaję f!O: to ńw ~ier,.,.~I.. 
i:tlin· tt•f',1 topc•rern zabił. r ~k 
j<'st: t<J on.. 

- Porfl(lu:njf'ie noże, ahy Jię 
nie 'f'loszvl - mówił Dmu•eld. -
Ja znów pierw.~zy uderzę. wy ::a 
rnną. 

- l'ofłliemv - odpad ~lahym 
głi>sem Danreltl - ie giermek 
%Rnwrdon•oł de Fourry<>go. 

f:itwfł r.<rmir11iłn ,ję w rzPŹ i 
1'ofrir:. Kło nie rltciril ~ię potlrlctf-, 
zginqł. l'Viele bywało 1u owych 
czw1aclt na .~wiecie bitew i spot-
1wń. ole nikt z żyu;_rclt ludzi nie 
„amie,:1„/ tnl• st rasr.HPf!O p11;!ra­
rn1t. Pmlł pod stnp"mi widlrie;;o 
lrrtiln 11ie rd/m lalro11 f.:„zvż"cl,·i, 
ale · i rn{p Niemry, 1.-tóre 11„;. 
ŚM· ietllicjs:n m n·rer~lll"Pm 11•spo­
n111(f11li oną ,.fJ„ZPdrrirf striti" IPW 
lllń~lrq. tniprnj<!Cl'f się coro::; ~lę­
b1Pi tt• citifo .~łmrinitsf;ie, 

l •iet/mi11 .~Pt ,),ir1/yr/i ftfru:;­
rzf.111·• ftrznrfrt iących j1il.:o W()(lzo­

"'i" ·trj f.{ermml.ski<'i f"Uł'O<hi zo­
Sf(lło :u1IPd11•ie piętrrns1 11 . C:::tt'r· 

Jzil'Rri p„zrs:r:fo t .rsi~rv ri11l fr>!.w 
Io w wirlmistnn śnit> rtn ow~·m 
/;r"'fłll'\'nt f,oisl.u. 

R<>zlirzt1!' r110rq,wie. l•t'*'r. w 
pofrulni„ je.~::;c:=P t1t•wir1rnlv nruł 

„ii'zrni~n1vm woj!ll•ir•m l:·rz' ~"r-
1-:rrt . t"('t"U" 1t· .~~)·s1kie n• /rncatt'l' 

i zwyfięskie ręce Pulnhów. Nie o-­
,ętąfn 11.ir ornlila . się ani ii>dna i 
o/o rz11rali je teraz f'Olscy i liteu­
scy ryccr:-.e pl')d no'l;i /agiell''• 
lr1ńr'' u-:mouq polJoż11ie oczy lilt 

nił'bu. f'fJWlar~ril wzr11szonvm t;lo· 
st:m: ,,TJ(,~ t<dr eh rial"'. Stat11i1w u 
lei w·zpfi rnoje.~tatem pmia prwd­
n !<'it<zvrh jNit'Ót•·· .-1J.tlmi1: Sh <ir· 
be lr z Gór. 111·=.nci?dl ii=rzrcin• 
sh iego f,~ie,cin Ka:;;imier:rn. Troc• 
nom~J.i. rvN•rz czesf.-i. 1.-~i11ciri nn 
nf(o.foicv K miarrla. li Pn:Pdpt>ll.- o 
Krophlfowsl.-i , lr 0 rl.1ll Dryja. md/P• 
jqce~o z mri --/erzego Gersrfor{n. 
lrtńrv pnd r11nrąf{Jt•iq §w. J rzPf!O 
w~:,·.~I 1.-i 111 g<Jfriom rycpr 1.-i m 
pt Z\'ll'Mlzif. 

nw,,,fzif'!.rin dwa ll'lrmlv ur :I'· 
•fnir:a·h- w tC'j 1cafrp Z11/;m111 
r1rr.eci w Pololrom.. 11 rf'rtfz · 1)i~'lr-::e 
l.-r1l/t>11•cc\· svi.~ywnli jrńcfiw. lrtrl· 
r=.\' l..lr:fmjąr 11rzed majestat~m. 
Mnf!u/i n mifociPrr/:!if' i o potnór 
zr1 nlmfll'm tln dnmu. 

C11/a tll"mirr lrrzvż„c/;a 1;rzf'slnln 

iMr1ief. Pn;?mi p~l.~lw ztloln·ln o­
gromny nf1fo::; krzdnr/,·i. " w 11i 111. 

prór~ nierlobitl~irr1rzt'lirzn11q 
iln~f l!'Ozf.w tn-lruł m1•m11·rl1 1• ~I n· 
mi "" P11/,,/,·li1•• i noir•t>m przvi:nt1.,. 
U'fłf'\'rtl rłlł wie/1,-fł. llC~tę f.O Zl"\'­

ci~stwie. 
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Z żqcia orqanizacji 

Po·miatomg zjazd m Jędrzejornie 
Był to ierwszy tak liczny po 

jędrzcjowskil'go. Już od naj­
wcześniejszych godzin rannych, 
oszrcnione, przemarżnięte szere 
J!i cią~Df:ły ulicami miasta. Przy 
bywali wiciarze pieszo, pocią­
giem, sani.ami. Największa w 
Jędrzejowie ~ala kina zaledwie 
mogła pomieścić rzeszło 500 
csobową gromadę. Koleżanki 
zjawiły się licznie w strojach 

ludowych. Przemaszerowały 
zwarlą gromadą zastęp)' słucha 
czy Uniw. Lud. z Pawłowic, 
delegacja Koła wiciowego Lice­
um Rolniczego w Krzelowie i 
inne liczne deleRacje gm. Sę­
dziszów, Mstyczów, Słupia, itd. 
Ospałe nieco miasto po raz 
pierwszy zapewne buclzio się 
pod znakiem ożywionego ruchu 
modzieżoweJ!o. 

I • „ .... „ „ .•.••• „ ••••••••••..•.•. „„ •.••.• ,.„„ •• , .•.•••••.•• „„ .•.••.. „ ••••••••.•• , ••.•••••• 

(Dolwń,·umie ze str. 10) 

kto się nawinie, nie zważaj~c 
na jego przygoiowanie. 

Wyrobienie społeczne pra­
cownika biurowego ma ogro­
mne znaczenie dla Związku, 
gdyż prncowmk ten rozumie 
wużnośc szeregu pism, w !er­

.minie je załafwi, solidnie prze­
chowuje, prowadzi należycie, 
a co mijważniejsie grzecznie 
obsłuży koleżankę, kolegę czy 
innego interesanta. 

\V życiu jednostki, jak też i 
jakiegoś. zespoli!. społecznego, 
czy organizacji, poważną rolę 
odgrywa strona finansowa. 

W zależności od tego w ja·ki 
sposób rozplanujemy · sobie 
nasze życie finansowe, będzie 
przejawiać się nasza działal­
ność i jeśli nie ułożymy sobie 
z góry planu finansowego, bu­
dżetu, to nasza praca jest cha­
otyczntt, a czasem zupełnie za­
mie1 a. 

Musimy zawsze pamiętać, iż 
posiiidamy pieniądze społecz­
ne i należy tak ułożyć plan 
wydai·ków, aby się w nim o.r­
ganizacyjnie pomieścić, nie 
przekroczyć go, oraz tak pro­
wad2 ić rejestr wpływów i wy­
datków, aby zawsze można 
było sprawdzić stan. Na tym 
odcinku pracy jest bardzo du­
żo do zrobienia i tu musimy 
zwrócić swóją uwagę, powa­
żnje zastanowił się jakie po­
pełniliśmy bh:dY. ~tarać się ich 
unikać przez racjonalne pro­
wadzenie książek kasowych i 
dowodów rzeczowych. 

W prowadzeniu tego odc;n­
ka pracy, musimy wykazał 
nadzwyczaj wiele wysiłku, 
trzymając się ściśle tego stare­
go n tak słusznego przysłowia: 
„Pamiętaj rozchodzie żyć z 
przychodem w zgodzie", do­
konując na zakończenie termi­
nu budżetowego bilans przy­
chodów i rozchodów z u­
wzglt;.dnieniem nft jakie cele 
wydaliśmy goiówkę, aby e­
wentualnych błędów w przy­
szłości unikat. 

Dowody kasowe t11k przy­
chodowe jak i rozchodow~ o­
taczamy specjalną opieką, oru 

uważamy, aby miały swojq 
waż.ność, czyli były formalne, 
jak również. znać musimy o­
bowiązujące przepisy skarbo­
we. Tu również mało poświę­
dliśmy uwagi i nełeży byt 
bardzo ostro.inym w doborze 
pracowników buchalteryjnych 
i kasowych, gdyż sprawne 
funkcjonowanie tegoż perso-­
nelu sfo.nowi podstawę dzi6-
łalności Związku, wogóle. 

Nie mam iu na myśli biuro­
kratycznego zorganizowania 
naszej pracy, lecz zwrócenie 
specjalnej w fym kierunku u­
wagi, maz przystosowilnia na­
s:c.ej sprawności finansowej do 
coraz to większego rozrmtu i 
masowości naszej organizacji. 
Poważnym „nawykiem" nas 

wszystkich jest fo, że nie lubi­
my się konh ol-0wać i uważa­
my, że jeżeli czynność ta jest 
„za często" dokonywana, to 
mamy wątpJiwości co do pro­
wadzenia się niektórych osób. 
Pogląd ten jest bardzo błędny 
i musimy podjąć z tym gene­
ralną walkę. Każdy z czynnie 
pracujących ludzi nie jesi uni­
wersalny i dokonuje błędów, 
a my jesteśmy przecież organi­
zacją wychowawczą i podcho­
dzić musimy <Io tego zagadnie­
nia z tej· strony a nie innej. 
Wiedząc że jesteśmy często 

sprawdzani w swojej codzien­
nej pracy, staramy się wykonał 
ją dokładniej, staramy się uni­
kat błędów. 

Dlatego też komisje rewizyj­
ne wychodząc z tego pun·ktu_ 
widzenia winny uaktywnić się 
w swoich kompeiencjach i 
czynnościach, gdyż jest to naj­
ważniejszą rękojmią uspraw­
nienia technic:inego, bez które­
go ,trudno nam będzie wyrzec 
się wieltt „nawyków" i niedo­
kładności w na.szej p.racy. 

Przejrzyjmy więc w naszym 
Kole, Zw. Gminnym, Powiato­
wym i Wojewódzkim technicz­
ną stron~ naszej pracy i nafych 
miast w miarę naszych sił usuń 
my błędy i niedokładności. 

R. Koshzcwa 

Zjazd z.agail prezes kol. Ga­
wron, a pl> odśpic·waniu 
hymnu wiciowego, zgromadzeni 
pcwołalj na przewodnfo:Lącego 
zjazdu kol. W. Babinicza. W 
skupieniu wysłuchali zebrani 
przemówień powitalnych preze· 
sa. J. M.roza, cielgatów związ· 
ków powiatowych z Sandomie­
rza i Włoszczowej, żywo okla­
skiwali serdeczne przemówienia 
przedstawicieli ZWM' i OM 
TUR. 

Wiceprezes Zarządu Woje­
wódzkiego kol. poseł I. Łako­
miec wygfosił obszerny, wnikli­
wy referat o sytuacji Związku, 
o jego ostatnich zmaganiach, 
podzielił się wrażeniami z lrnn­
fuenc~ w Dębowej Gór:zę. i wy­
sunął konretne plany pracy ua 
najbliższą przyszłość. Referat 
osiągnął swój ~el. Dowodem te­
go była ożywiona dyskusja, 
1dóra skończyła się d-0piero w ..• 
pociągu, a która porwała swoją 
łteścią nawet przygodnych po­
dróżnych w wagonach i zjednała 
zapewne ruchowi wl'crnwemu 
niejednego szczerego symp.aty­
ka. 

Po złożeniu sprawozdania 
przez ustępujący zarząd i doko­
naniu wyboru nowego zarządu 
z kol. Cichym Marianem· (Ja cze 
le, kol. Babinicz omówił szcze­
góły pracy na wiosnę. Zjazd u­
chwalił natychmiastowe przy­
stąpienie do budowy chodników 
w ewszyslkich gromadach po­
wiatu. W akcji tej wiciarze mu 
szą pociągnąć za sobą wszystkie 
organizacje młodzieżowe dzia­
łające na wsi i starsze społe­
czeństwo. Rozpoczęta pr;;ez U. 
L. w Pawłowicach bezwz~Jędna 
walka z pijaństwem i analfabe­
tyzmem pod hasłem „ani jedne­
go an.alfabety w naszej wsi" 
musi znaleźć naśladowców we 
wszystkich kola-0h i związkach 
sąsiedzkich. W najbliższych ty­
godniach odbędą się dla wicia­
rzy aktywistów konferencje w 
każdej gminie. Zjazd stwierdził 
z zadowoleniem, że akcj.a PRW 
rozwija się coraz pomyślniej i 
że nauczycielstwo szkół pow­
szechnych i rolniczych walnie 
przyczyna się do spopuJa'ryzo­
wania idei PRW. Coraz więcej 
wicarzy przystępuje też do na­
uki księgowości i spółdzielczo­
śc na drodze kursów korespon­
dencyjnych, przy czym stwier 
dzono, iż kursy te prowadzone 
są wzorowo i posłępnie. Dzięki 
poparciu ob. insp. Szczęsnego 
rozwija się w powiecie coraz le­
piej akcja świetlicowa i samo­
kształceniowa. W wielu wsiach 
zespoły świetlicowe liczą po '() 

i więcej osób, a ~espół w Nowej 
Wsi wyróżnia rię wysokm po­
ziomem i stylem pracy. 

Podjęta przez l' ~. w Pawło­
wicach inicjatywa zbliżenk. 
międzyorganizac) jnego daje c11 
raz lepsze rezultaty, a fakt, iż 
w U.L. przebywają już po raz 
drugi koledzy ze wszy stkich 
or~anizacji młodzieżowych, że 
z.godnie ze sobą współpracują, 

. a ostatnio od\,iedzają wszy­
i:tki gminy w naszJDl powiecie, 
wy~łaszając referaty o Wiośnie 
Ludów - zachęcić może do ·po 
~łębienia tej współpracy we 
wszystkich o~niwach tereno­
wych. 

Zebrani stwierd~Hi, iź powo· 
łanie do życia „Służby Polsce." 
winno znaleźć j.ak najżywszy 
oddźwięk na· wsi i uczynią 
wszystko, aby sprawę tę spo­
pularyzować w kołach. Podjęto 
nadto szere~ uchwał w sprawie 
czytelnictwa, oFganu „ WICI", 
ścisłej współpracy z ZSCh i Ra 
darni Narodowymi, w sprawie 
bibliotek gminnych itp. 

Na zakończenie tego imponu­
jącego„ poważnego zjazdu, praw 
dziwego przeglądu sił wiciarzy, 
liczny zespół słuchaczy UL w 
Pawłowicach wystawił piękne 
widowisko ,,śle PKWN z Lu­
blina dekret". Na tle znanego • 
poematu J. Jasieńskiego prze­
suwały się przed oczami w:d,a 
barwne obrazy z lat 1846-48, 
63 - aż do powołania do życia 
KRN, PKWN, dekretu o refor­
mie rolnej, powstaniu ZSCh i 
współczesnego ruch~ spóldziel· 
czego na wsi. Widowisko było 
prawdziwym pokarmem, krze­
piącym wiciarzv i jeszcze raz 
udowoooiło, iż „w ludzie tkwi 
siła niespożyta". 

Nie posądzajcie mnie, kn'e­
żanki i koledzy, o egzalta cję, 
ale po tym zjeździe, po rozn"'l­
wach prowadzonych z kolel!.a r 1i 
w drodze powrotnej, mimo i~ 
szliśmy drogą wprawdzie wy­
boistą, nie wybrukowar-ą :ni· 
mo iż w wielu chałupach kop· 
ciłv karbidówki, mi,...,,., iż spot· 
kaliśmy po drodze i„ilku pija­
ków, uwierzyłem, .;<! jak mó­
wiono w widowisku - „my Ją 
odbudujemy" i że ;::łkicb wsi 
jak Jasieniec Iłże~: 1~ ędzie te­
raz coraz więcej i że ... na po­
czątek już czerwca w całym p<> 
wiecie jędrzejowskim, w kat­
dej wsi będzie wygodny chodnilC 
dla pieszych, koło wiciowe i 
sprawnie działająca świetlica. 

Powiadam na pocZĄtek. Przy 
jedźcie: przekooacie się naocz-
nie. 

Mariea Szczerba 
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„ WiCi" w gminie Koszyce płonq 
Kurs urządzony przez Są­

siedzki Związek Młodz. Wiej­
skiej „Wici" dla wiciarzy gm. 
Koszyce rozpoczął się dnia ll 
stycznia r. b. w lokalu Powsze­
chnej Spółdzielni Rolniczo· 
Handlowej „Nasza Praca" w 
Koszycach, a został zakończo­
ny dnia 14 stycznia b. r. Na 
kursie reprezentowanych było 
8 Kół przez. 45 członków oraz 
kilku go-Ści,· dawnych wiciarzy. 

w dniu 12 siycz.nia, w ponie­
d2.iałe-k, od godz. 9-ej wyglą­
daliśmy prelegentów kursu, 
którzy mi·eli nadjechać z Dro­
żejowic (jedna z sąsiednich 
g,min) z Takiego samego kursu, 
jaki ma odbyć się u nas. Poinie· 
waż nie mogliśmy się docze· 
kać, kurs rozpoczął kol. Suwa­
ła Wł1:1dysław były wiciarz i 
wychowanek Uniwersytetu Lu· 
dowego w Szycach. Jako in­
struktor P. R. W. na naszą gmi­
nę, zaczął od pogadanki na te· 
mat przysposobienia rolnicze· 
go i wojskowego. 

O godz. 14-ej przyjechała 
kol. Zofia· Pddkowianka, w go­
dzinę po · ni~j kol. Szafraniec 
Leopold i· ,;Cioda Felutka'~ -
kol. Kowalska. Po wspólnym 
obiedzie·:· kurs rozpoczął się 
„na całego". Kol. Podkowian­
ka wygłosiła referat o · historii 
Związku Młodzieży Wiejskiej 
R, • P. Najbar.dziej . „gnębiącym" 
było dla nas to, że kol. Zosia 
nie tylko mówiła ale i nas 
zmuszała do tego. 

W drugim dniu oo godz. 8-ej 
rozpoczęliśmy na nowo „or· 
kę". Kol. Podkowianka i kol. 
Szafraniec przedstawili nam 
historię chU>pów w Po.Jsce oraz 
struldurę organizacyjną Zwią­
z.lm i to stale ·tym samym syste­
mem wyrywkowym.. Nie­
zn.ienna w swym systemie pra­
cy była także „Ciocia Felutka", 
która nas przez cały czas kur· 
su obdarzała coraz to nowymi 
piosenkami i przyśpiewkami. 

Niewiadomo kiedy nadszedł 
trzeci, ostatni dzień kursu. W 
tym dniu już nikt się nie ru­
mienił a każdy miał coś do po­
wiedzenia. Jednym z ciekaw­
•zych był głos kol. Ziętary, by­
łego członka K. S. M.-u a obe­
cnego gorliwego wiciarza. Za­
znajomił on .nas z historią swe­
go uczestniczenia · w kon'kursie 
{jdrn K. 5. M .... owiec) wycho­
dówania buraka; ·oraz przy­
.znanej im nagrody. Wyróżnio­
nych w konkursie i nagrodzo· 
nych z tej wsi było 4 osoby za · 
co kupili kultywator dla użyt­
ku całej gromady, a zabrał go 
ksiądz, ponieważ jemu się 
,,słusznie należał". · 

·Na zakończenie kursu przy· 
jechali: ob. Nogacki - Kiero­
wnik Oddziału „Społem" w 
l\azimi·erzy Wielkiej, kol. Ru-

• 

mas - kierownik Rejonowe; 
Spółdzielni Rolniczo-Handlo­
wej w Kazimierzy· Wielkiej za„ 
razem były prezes Powiatowe• 
go Związku „Wici" i kol. Bom· 
ba - członek Za.rządu powyż­
szej Spółdzielni i kilkuletni 
działacz wiciowy. Ob. Nogac· 
ki wygłosił referat na temat 
obecnej · zmiany struktury 
spółdzielczości w Polsce. Tak 
Kierownik Oddziału „Spo­
łem" jak i Spółdzielni Rolni­
czo-Handlowej wyraziH po­
trzebę fachowego przygotowa­
nia młodzieży wiciowej w kie­
runku spółdzielq;ym oraz o­
mówili znaczenie ruchu spół­
dzielczego na tle gospodarki 
państwowej i ogólnoświato­
wej. 

Nadszedł wieczór a z nim 
wspólna kolacja. Po kolacji 
krótka potańcówka, do której 
zagrał nam kol. Gala, były wi­
ciarz,· a potem rozstanie. Sło­
wami piosenki „Upływa szyb­
ko życie" zakończyliśmy kurs i 

z otuchą rozeszliśmy się do do­
mów, do twardej, a twórczej 
pracy. Nif"jedna lub niejeden 
z uczestników kursu opuszcza-. 
jąc salę 'V której -0dbywał się 
kurs, rąbkiem chusteczki .lub 
rękawa, ocierał ukradkiem 
spływającą łzę. . 

Po skończonym kursie, w 
drodze do domu, udaliśµiy się 
wszyscy wraz z prelegentami 
do sali Domu Ludowego, gdzie · 
odbywało się gmJnne organi­
zacyjne zebranie Stronnictwa 
Ludowego z udziałem Ob. 
Starosty i Instruktora Powiato­
wego S. L. Z ich krótkich prze· 
mówień dowiedzieliśmy się~ ze 
i oni pokładają ' nadzieję w nas, 
jako młodym narybku chłop·· 
skim. Ojcowie nasi i starsi bra­
cia czekają byśmy wyręczali 
ich i zajmowali miejsca w sze­
regach Stronnictwa. Jednocze­
śnie życzą natn, by celem na­
szym była praca nad zjedno· 
czeniem Ruchu Ludo,wego 
oraz nad poclniesieniem stopy 

życiowej chłopa i wsi polskiej. 
W odpowiedzi zaśpiewaliśmy 
„Idziemy do W as z wiarą" i 
kilka innych piosenek ludo­
wych. 

Niejednej osobie nasunie się 
pytanie: co oni zdobyli na tym 
tak krótktm kursie? Chyba nic 
lub mało więcej. Lecz o dziwo I 
te trzy dni wspólnego siedze­
nia, referatów, pogadanek, dy· 
skusji i śpiewów wstąpiły w 
serca uczestników z siłą i po­
rywem wp1 ost rewofocyjnym. 
Gdzie przed kursem ktoś sły­
szał, by członkowie któregoś 
Koła w naszej gminie mówili o 
zorganizowaniu u siebie jakie­
go kursu. A teraz chodzą „wer· 
sje" może nawet i prawdziwe, 
że któreś tam Koło jest w za­
miarach urządzenia takiego · 
samego kmsu, jaki był w Ko· 
szycach, we własnym zakresie, 
tylko z tą różnicą, że nie przez 
trzy dni lećz przez kilka wie„ 
czorów i o własnych siłach. 

Uczestnik Kursu 
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w malowniczym zakątku, w 
dolinie · _nadwiślafiskiej, w po­
wiecie orzeskim leży wioska Za­
borów. Jest t-0 wioska, która ma 
bardzo bogatę przeszłość w 
dziedzinie pracy organizacyjnej. 
Przeględaj-ęc kronikę wsi widzL 
my, że już od roku 1900 wre 
tu życie organizacyjne młodzie­
ży. 

w roku 1905 zaczęto urz~­
dzać pierwsze przedstawienia. 
Nie majęc Domu Ludowego 
przedstawieni.a odgrywano w sto 
dole . . Były to pierwsze kroki 
w rozwoju pracy. Dzisiaj jeszcze 
dawni działacze ruchu ' młodzie­
żowego w Zaborowie z wielkę 
przyjemnościę i rozrzewnieniem 
wspominaję te cfi"wile. 

Okres pierwszej wojny świa­
(owej nie przeszkodził w zapale 
or~anizacyjnym. Zginęło wpra_w­
dz1e wielu, ale ci jednak, którzy 
pozostali przystąpili do inten­
sywnej pracy. Największym 
pragnieniem było posiadanie 
własnego Domu Ludowego. -
W tym c:zasie wielu synów Zn-

. boi:ówa chcęc polepszyć sobie 
byt wyjechało za Ocean. Nie 
zapomnieli oni jednak o swojej 
wiosce. Szli jej chętnie z pomo­
cę. Pracowali wszyscy, tak ci, 
którzy · pozostali, jak i ci, którzy 
wyjechaJi do innych krajow. 

W roku 1930 wybudowano 
wlas_ny piętrowy Dom Ludowy. 
W tym czasie dla wsi nastaoił 
okr~s rozkwitu. Opi~kunem "jej 
Z'•stał Jędrzej Czerniak, b: wizy-

tator Ministerstwa Oświaty. · 
Słusznie go . więc nazwano 
„chrzestnym", ówczes·ne Kolo 
Młodzieży „Znicz" było wzorem 
dla calej okolicy. Młodzież pra ... 
cowala wytrwa.Ie. W .okresie 

locznym z dochodów za prze-1-
stawienia wykończono trzy sale: 
na świetlicę, izbę dla. koleżan~k, 
oraz bibliotekę. W Domu Ludo­
wym powstała czytelnia; liczęca 
okoł-0 3000 tomów k~;iężek nar­
wybitniejszych pisarzy polskich. 

Radio byto tym, co gromadzi­
ło wszystkę młodzież na świetli­
cę w każdy dzień. Nie zabrakl<1 
też czasopism i pism codzien­
nych, które były rozchwytywa­
ne. Do pracy wcięgnięto mło­
dzież pozaszkolnę, · zrzeszonlł 
w· przedkolu. Występowała ona 
jako zespól chóralny, śpiewaję­
cy pieśni ludowe nawet przez 
radio. Członkowie Kola. brali 
udzioał w kursach, bo w Domu 
Ludowym prócz świetlicy odby­
wały się kursy gotowania, kro­
ju i szycia dla koleżanek i inne. 

Wybuch drugiej wojny świa­
towej w r. 1939 nie zaham·owuł 
pracy organizacy.inej, tym ener - · 
giczniej przystępiono do pracy 
szkoleniowej. 

Urzę.dza1no tajne kursy w za­
kresie 7-ej klasy, oraz gimna­
zjum. 
. - Mimo prowadzenia tajnej na­
uki, ora.z wielkiej działalności 
konspiracyjnej nie było ani jed­
nej zdrady. Dom. Ludowy w cza­
sie wojny stał się niestety sie-

1 • 

dzibę Niemców, którzy doszczę-· 
tnie iniszczyli go, zostawiaijęc 
gole mury. Po odzyskaniu nie­
podległości młodzież wiciowa· 
pierwsza wznowiła swą działal­
ność. Zaraz w dwa tygodnie po 
zakończeniu wojny ·odegrano 
s-ztukę p. t. „Zagłoba Swatem". 
Młodzież miała wiele pracy. Idęc 
śladami swych poprzedników nie 
szczędziła trudu i mozołu. Obec­
nie odnowiono cały Dom Ludo­
wy, przebudowano świetlicę 
i scenę, stosujęc nowoczesne u­
dogodnienia. W tym roku ze­
spół Zaborowski występował na 
scenie teatru im. J. Słowackie­
go w Krakowie, dajęc fragment 
wesela Zaborowskiego. Uru­
chomiono już czytelnię, choć 
wiele księżek brakował-o, uległy 
bowiem zniszczeniom wojen­
nym. Braki stopniowo się usu • . 
wa. Koleżanki maję swoję izbę, 
bępę. mogły urzędzać sobie kur­
sy fachowe. T rzeha zaznaczyć, 
że wioska posiada Szkołę Rolni­
cza, zaJożonlł w resztówce dwor­
skiej. W r. 1947 ukończyło 
pierwszy rok tej szkoły 80 człon 
ków „Wici", wielu uzupelni·ło 
sobie 7-mio klasow~ szkolę po­
wszechna. 
Młodzież wsi obecnie nie 

mniej bierze czynny udział w 
pracach, zdężajęcych do pod­
niesienia poziomu -0światowego. 
Jakże wiele można nawet w g~a­
nicach jednej wioski zrobić i do„ 
konać przy ochotnym i zgod­
nym współdziałaniu wszystkich. 

Józef $!iwa 
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Praca Grodzkiego Koła »\Vici« 
Kolo Grodzkie jest je<l.11m masza No.cznickiego, na Krajo- dzy: Borowczyk L., Misztal L., 

z najstarszych Kół wiciowyc:h wym i Wojewódzkim Walnym Celigowski J., a w pracach kul­
w Lod~i. Po wojde wznowiło .- Zjeździe. turalno-imprezowych koleżanki: 
swę. dzialahrość 26 stycm1a Bietzemy również udział na Aniela Pękalówna, Agnieszka 
1946 r ., r,awięzuj<;!C do pięknej wszystkich Konferencjach ak- Winklów na i Krysia Budział-
tradycji lat p·z1!.lwojer.11ych, tywu międzyorganizacyjneg·o, kówna. 
kiedy to Jum:! J< ola był kol. gdzie zacieśniaję. się ~ięzy przy- Aby koordynować pracę 15 
lgnar i inni wybitni dzia1acze jaźni i współpracy między mło- Kół Licealnych, Grodzkiego i 
wiciowi. dzieżę chłopską i robotniczę.. Akademickiego, Kolo nasze wy­

T e i inne drobniejsze prace stępiło z inicjatywę utworzenia 
Kola dały już dziś takie rezulta- Miejskiego Zarzę.du „Wici" na 
ty, którymi śmiało możemy się terenie Wielkiej Łodzi. 

.Niełatwe byly poczlłtki pra.-:y, 
dwa lata temu. 

-w Kole znalazła się różna 
młodzież. 

poszczycić. Zarzę.d taki wyłoniło zebranie 
Wyrobionym, młodym przo- delegatów Kół w dniu 12-go lu­

Nasza Kolowa gromada wcięż downikom, zrobiło się ciasno tego b. r„ w którym wychowan­
rosła i liczy obecnie 160 czlon- w Kole, ruszyli i do szkól łódz- kawie naszego Kola, a obecnie 
ków. Wszystkich przycię.gnęla kich. Jedno za drugim pow!'>ta,ię. prezesi poszczególnych Kół Li­
d<> Koła . wiciowa, chłopska at- obecnie Kola Wiciowe na róż- cealnych objęli funkcje: .. 

Bogusz Julian - sekretarza. 

Wojewódzki Zjazd Studiuję­
cej Młodzieży Wiejskiej „Wici", 
odbyty w dniu 8.11 b. r. na sta­
nowisko przewodniczlłcego Woj. 
Kom. wybrał kol. Janczaka Le­
ona, kierownika Sekcji Kułtu­
ralno-oś wiatowej na!'>zego Koła, 
a na sekretarza kol. Anioła Jó­
zefa, b. prezesa Grodzkiego 
Kola. 

Powyh;ze fakty świadczą o 
tym, że Grodzkie Koło Miodzie. 
ży Wiejskiej „Wici" w Łodzi 
bylo dobrę szkolę przodowni­
ków wiciowych, wyrobionych 
w konkretnej pracy. 

mosfera. nych uczelniach. W pracach or- Wierusz Andrzej - prezesa, 
<?.d pierw~zef c~~ili Zarzę.d, ganizacyjnych przo_duję. kole- Anioł Jpzef - v.-prezesa, A. J. 

złozony w ·w1ększosc1 z młodych . ~~Q~Q~<M~fteee~e9ftfMMMł~~ 
gimnazistów położył naci!'>k :1a 
pracę ideowo - wychowawczą 
i oświatowę z za~resu zagad­
nień społecznych. 

Na świetlicach czwartkowych 
przeprowadzono cykl referatów 
przy wspóltrdziale Instytutu Sze­
rze11ia Kultury i Oświaw. Lu­
dowej, przedyskutowano 14 za­
gadnień o charakterze spolecz­
no-politycznym, opracowanych 
przez samych członków, oma • . 
wiano artykuły z organu „Wici'.' 
oraz ważniejsze wy~arzenia 
Zwię.zku. Częstymi prelegenta­
mi na zebraniach miesięcznych 
byli koledzy: lgnar, Mozga, Ga­
łaj i inni. 

· żywe i swobodne dyskusje ro­
biły swoje. Rosła wśród czlon­
ków świadomość wiciowa, wy­
robienie ideologiczne i spolecz-
ne. 

Zespół imprezowy urzędził 
dwa razy Andrzejki - 46~47 r., 
„Oplatek" w roku 47-48, Do­
żynki w Łodzi, oraz kilka wie. 
czornic. 

Z dochodów stworzyło Koło 
wła5nę 300-tomową bibliotekę. 

W czasie grupowych odwie­
dzin Kół w terenie członkowie 
naszego Kola ofiarowali wicia. 
rzom we wsi Kurowice 35 księ­
żek jako pomoc· w pracy oświa­
towej. 

Zespół redakcyjny wydaje co 
miesięc gazetkę ściennę., w któ. 
rej próbuję swych zdolności lite­
rackich wszyscy członkowie Ko­
ła. 

· Wczaso-Kursg w Niewieścinie 
Bydgoszcz. Autobusem do· 

jeż<lżamy do Niewieścina. Za­
jeżdżamy przed · Uniwersytet 
Ludowy boć tu w Uniwersyte· 
cie Ludowym mają się odbyć 
nasze wczasy. Zjechała się tu 
młodzież wiciowa z terenu woj. 
bydgoskiego. Było nas aż 40 wi· 
ciarzy, chociaż lderownictwo 
kursu spodziewało się, że zje­
dzie nas więcej. 

Kursom przwo<lniczył kol. 

czenia wczasów. Pomyśleliśmy 
też o tym, aby to nasze zakoń­
czenie wypadło jak najuroczy­
ściej. Urządziliśmy przedsta­
-wienie własnej kompozycji 

. „Elektryfikacja - Niewieścina" i 
tańce, z pośród których najbar­
dziej wyróżnił się t. zw. ,,Ta· 
niec Chłopski0 • Gości mieliśmy 

. dużo, z c.zegośmy się też ba.rdzo 
cieszyli. Kurs zakończyliśmy za· 
bawą, na której obecny był 
cały Zarząd Wo_jewó<lzki. W 
niedzielę rano wyjechaliśmy do 
Bydgoszczy, gdzie jeszcze byli-

śmy na konferencji między„ 
organizacyjnej „Wici0

, OMTUR 
· i ZWM. 

Kurs ten dał nam dużo. Roz• 
jechaliśmy się w pełni zrozu" 
mfonia pracy w Kołach. Dużo 
z nas zostaje w Uniwersytecie 
Ludowym, by jeszcze bardziej 
pogłęhiać naszą wiedzę. 
życzymy innym Wojewódz„ 

· twom; aby wzięły przykład 11 
Niewieścina. 

Kryśia • uczestniczka Kursu 
w Niewieścinie. 

Jabłoński, asystowali mu kie· 
równik Uniwersytetu Ludowe· 
go w Niewieścinie i kol. Weso· 
łowska - dwie dusze naszych 
wczasów. 

"Do południa mieliśmy zawsze 
wykłady, a po obiedzie czas KUR-SY 
wolny, który wykorzystywali- KURS SPół.DZIELCZOSCI PRACY 
śmy na wycieczki, piłkę i inne W KATOWICACH 

rzeczy. W drńach od 3 lutego do 7 marca 

rek, ·oraz wyrobów z filcu I pluszu w 
Gimnazjum Rolniczym w Podborzu 
Brań., zorganizowany przez Wydział • 
PZG Zarządu Powiatowego ZMW „Wł• 
ci" w Dąbrowie Tarnowskiej.~ kursie 
wzięło udział 30 wiciarzy. Zalntere­
sowanie tymi pracami w terenie jest 
bardzo du~e. 

Dni upływały przyjemnie. b.r. odbył się kurs dla przodowników 
Przybywali do nas ba.rdzo licz- spółdzielczoścl pracy w Katowicach. 
nie różni wykładowcy, wygla- W kursie wzięło udział 32 wiciarzy. 
szając nam wartościowe refe· Koszty kursu pokrył Związek Rewi­
raty. Był U nas kol. Hajto z zyjny Spółdzielni R. P. Prelegentami 
Warszawy, poinformował nas na kursie byli przedstawiciele Związ-
o naszym przemyśle, byli kole· k1.1 Rewi_iyjnego z Warszawy L Okrę· KURS DLA KOLEŻANEK 
dzy z OMTUR oraz ZWM. (kol. gu Zw:ązku w Katowicach. Ponadto W WARSZAWl~ 
Z 01\;ITUR pozostał nawet ~o wykładał na kursie przedstawiciel Za· W dniach od 21 lutego do 5 marca 
d_rug1e~? dma Z c~cgo. bardzo SI~ · rządu Głównego „Wici" - kol. Wą- b.r. odhył się kurs dla kole:Zanek, pro· 
c:esz.yhsllJ,y, gdyz mJ.ał Z nami sik Wincenty. wadzących prace zawodowo-gospo· 

. ładną śwjetli~ę ). Byli oprócz KURS SPOi.DZIELCZY W KRA- darcze. -
~ęgo, refere11c1 z ~amopomą~y KOWIE Kurs" odbywał się w ·tokalti Związku 
Cb~opsl<,iej, z komi.s~i elektry- ' „Wici" przy ul. Bartosiewicza 3, prz}' 
filrncyjnej, . z Zarządu . Woję- W dnia·ch od 3 lutego do 3 marca udziale 21 koleżanek" z s· wójewództw. 
wó<lzkiego „Wici" ·Z By<lgosz· b.r. oąbył się kurs spółdżielcz.y dla Na ·kursie zostały 'óm6wione równlei 
l'zy, m1"ędzy 1'nnyJD1· 1)rzybył pl"'zodowników wiciarz11 w Krakowie. ' . d ał " ' zagadnienia zdrowia n'a · wsi i u zi u 

Wszystkie ważniejsze wyda- również ukochany przez wicia- W kursie wzięło udział 30 ut:zestni- „Wici" w zakresie powszechnej · Służ· 
rzenia i prace Kola opisywane rzy z Pomorza, kol. prezes Pii· ków. Prelegentaml na . kursie byli by Zdrowia. . 
sę. · W Kronice. · wł.owski. Ale najbardziej przy· · przedstaw.iciele Okręgu Związku Re· Pro~ram tego kursu został wykona• 

W ązasię {erii letnich i Boże- jemn'ie nam było, kiedy nas od:- ·wizyjnego Sp. -I z. S. Ch. w Krakowie. ny inną metodą niż w dotychczasowych 

N cl · l k. · · wi"edzi'ła . kol. Mani"ako' w'"'a. Sło' w W kursie I wykładach wziął również h . • . d . . go aro zema cz on owie nasl ..., kursac - a m1anowfc1e zaga m~n:e 
odwiedzili przes~ło 40,Kól „WL . Jej.. wygłoszonych w referacie udział z ramienia Wydziału PZG./- dotychzące Z. S. Ch., prac Kół Go· 
.„ . 1 . l" 13 n;.""' .zapo....-.n:1"rny pewn1·e n1"gdy~ kolega Wąsik Wincenty. - d ń S O L K 1 •. Cl w terenle, ża ozy 1 no- .,.,_ ,„..., ,... ;ć spe y , . . . · 1e1 prac, • .. "O• 

wych Kół, :kilkan~ścię· zel'>p,ołów _ .Urządzaliśmy: też często śwJ,e KURS FACHOWY rowych ośrodków zdrowia,. szkół ·rol-
• „Wych_owania Spolecznego"~. _ tliće, Ila.· które zaprasz.aliśmy · W DĄBROW1E TARNOWSKIEJ niczych, były rete·row&ne l- om11wiane 

·"' -· · · Uczny był udział naszych . wi-. okoo~ńą młedzież~ i starszych„ W ~niach od. 21 lutego do. 5 marca w czasie speejalnych•\J/Vcieezek do po· 
~·, ... ,-·; . rl:,iaPZ,X. J~r,zr,.J?~:dawie In!~sy w.-. ~i- ~l~~„ ~~~bJ.tq-:. ,Nade~9· . b.~. odbyl a!ii -kur-11. fachowy _ dla przo~. wyższ.yc~ instytucji., eo-: dato bartłzo . 

· todzlano.wie; ~lłi;· pogrzeł!Jie · To„ „ ~·ił\_JU~..Pny ~ term,m. ~ń..: . ilówa_iłtó,w w ~ltr-esi,. w'YPJ'P-~Y~ sk~~ , !obre!' ~Y.riiki.,, ... ·; ." ·. · . >.; 

, 
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EDWARD GOLA WS-Kl 

NA TĘCZOWEJ DRODZE CI> 
Drng. ,, oj na ~wi.itowa przy­

śtlicszyl , /„.nacznie rozwój wy­
padków Jziejowych w życiu 
1 •olitycn1ym i społeczno - go­
&1>odarc7:·m świ11ta. 

Na gruzach imperialistycz­
nych "}"temów go podarclyc~t, 
°'['arlyd 1 na doktrynie kapitali­
slycT.Hcj - powstały nowe fot·­
my spoleano - gospodarcze -
g ... ,,;po~h rki planowej. 

We ,.;-.1.ystkich krajach Eu­
ropy, w różnym stopuiu i róż­
nych fo1 ·n ach nastąpiły poważ-
11~ 1n·1.e :>hrażeaia w kierunku 
u:;Jł0kc111 ienia życia guspodar­
c: :ego P ) rodów. 

Otkad 1.ają~ się po Rlrncz­
rnych la t·1 l.'.h-najcięż:szcj w dzie 
jach .św'uta okupacji hitlcrow­
sk ej - ~owa Polska - po­
łH'zcz m.rnifost P. K. W. N. i 
uchwaly .i\.mjowej Bady Naro­
dowej, przynwzące reformę 
I'crlną i .wcjonalizację przemy­
słu - \\·c szła na nowe tory w 
rozwojL społec1:no - gospodar­
ct.ym, stwiu·zając nowe podsta­
wy dła o lbud<>wy i rozbudowy 
gospo(1• rl't.ej Narodu. 

lstotR gospodadti planowe.i­
ełi.tnitw jL podstawowe zasady 
system,1 gospodarki kapitali­
styc-wci - t. j. \volnokonku­
rcneyj1• c,io ryoku towarowego 
i .rynku pracy, regnluje ceny w 
zależu o ;ci ort kosztów produk­
cji, kló '.l z kolei jest przystoso.­
wana do potrzeb konsnmcji. 
Praca p r 1.estaje być przedmio­
.tem wolnej gry ·konkurencyj­
nej - jr:dnym z czynników pro 
dukcji ·~' przedsiębio.rstwach 
łca1••f'll i ·~t ycznych - staje się 
prr.c<łmio 'em w tworzeniu dóltr 
matcriut 1ych i kulturalnych, 
które S!:! \\'łasno&~ią powszech­
ną. 

Od wl,'adn ilości pracy i wy­
siłków t " ·órczych spokcicii­
stwa w odbudowę zdewastowa­
nego \\ lljną Paiistwa i rozbudo­
wę jcfp •>otcnc,iatu gospodar­
czego zal i.ne h~dzi::! tc; po wzt·o­
stu stopy życiowej ezlowiełm. 

Model planowej gospodarki 
narod rnw"j w Polsce składa si~ 
z trr(~c!i !'WktorÓ\'.: tlaństwo­
wego, f>pc'lldzielcz~go, 1•r wat ­
ne~o. O ile sek tor pŁ1fr;t wo•,,ry 
d(}m•onj:.' w prr.C'my~!~ i gór-
11ictw'ie, o t~·lc scktoe prywatny 
zdccy{ło'\ ·mic clominujc na od 
dnłm wi".isk ·m (łocływidu~łm· 
gCł-~J'ac! ,,r, L wa t"<lłnc) ., 

S11·Md i: ielczość zajmuje w 
tym nłc!3d ;~ic form ~ospodar­
c?.ych - llOŚt"<·dttłe mic,iscc -
je,1;ł j~ł:gdyby pom.(lstem hJe7ą­
cym \'..!dki i maty prze111y.sł 
(zgrnp::,,;nny w· o.środl;.<tclt 

przemysłowych i m·-0..stach) z 
małymi warsztatami ( C7.y za­
kładami prooukcji rolnej) na 
wsi. 
WJaściwe zorguniwwanie 

wymiany usług w· a,lemnych 
wsi i miasta, harmonizowanie 
wspótpracy w realizacji naro-

dowego planu gospodarczego -
jest funkcją równie ważną i 
zasadniczą, jak produkcja dóhr 
(wytworów gospodarstw wiej­
skich, czy zakładów przemy­
słowych). · 

Dlatego też zo.rganizowanie 
właściwej organizacji spółdziel-

' ....,..... .... ,,,.„,,„.u111nt11nn•••u1uueu•1u11u1111usn•••n••••unn11••t••••••••''' 

P r ·a cui em y 

w spółdzielczości 

Spółdzielczość przeniknęła 
wszystkie dziedziny naszego 
życia państwowego. Swiadczy 
o tym choćby ponad 6 tys. spół 
dzielni uczniowskich, zrzesza­
jących 350 tys. członków, oraz 
1..100 kompletów korespon· 
dencyjnych kursów spółdziel­
czych w Łodzi, gdzi.~ uczy si~ 
na przyszłych spółdzielców po· 
nad 12 fys. młodych obywateli. 
Łódź słała się kuźnią tryska­
jącą iskrami spółdzielczości po 
całej · Polsce Ludowej. 

Związek nasz zaważył w 
rozwoju spółdzielczości przed 
wojną - obecnie również bie­
rze czynny udział w pracach 
s-półdziekzości na wszystkich 
jej odcinkach. Dla młQdzieży 
wiciowej istota spółdzielczości 
nie jest obca. Artykuły za­
mieszczane w tygoo.\iku „Wi­
ci" na ten temat deszą si~ dużą 
poczyf nością. 

W spółdzielczości wychowu­
je się młodzież na łud~i uspo­
łecznionych, bowiem wspólna 
praca ·wytwarza braterstwo i 
koleżeństwo. 

Wychowanie spółdziek.ze nie 
może się Je-doak c,graniczać 
jedynie do sklepików mają­
cych na celu za3pJb1jnnie po­
trzeb swoich członków. Spół­
dzi-ełczo-ść spełni H.Y(łfe pvsłan· 
nictwo w realizowa 1iu pracy 
na platformie społecznej. Jed­
nostka nie włele zdziała sa­
modzielnie, tysiące i miliony 
młodych raminn młodzieży 
wspólnym wysiłku ·noże do­
konać wielkich rzer?.:y:- ' 

Wspólna praca - fo m~"Z:\ 
pieśń w pochodzie Polski tudo-

wej, to miłość młodych wicio­
wych serc dla Ojczyzny. Jakież 
dowody miłości złożymy na 
ołta.rzu naszej Ojczyzny, jak 
nie dowody wspólnej pracy, 
jakież inne może być prze­
świadczenie spełnionego wzgłę 

·dem Niej obowiązku, jak nie 
wspólna praca? Młodzie.ż wi­
ciowa musi poplynąć z nurłem 
życia . państwowotwórczego, 

musi w pracy społecznej wy· 
trwale ~oczyć na przodzie. 
Odruch fen będzie spełnieniem 
hasła: „Społem, społem każda 
sprawa ... " 

Wspólną swoją pracę mło­
dzież wiciowa może przeja­
wiać: w budowie dróg, zale­
sianiu nieużytków, osuszaniu 
bagien, nie~ieniu pomocy bied­
nym i chorym, realizowaniu 
śmiałej i zdrowej inicjatywy i 
upiększaniu naszego domu -
Polski Ludowej. Wspólna pra­
rn wytworzy w nas hart ducha 
i charakteru, braterstwo i kole­
żeńslwo. Młodzież wiciowa 
winna ukochać swoją ziemię, 
jako Matkę żywicielkę, w nią 
wkładać swoje młode siły i z 
jej bezcennych skarbów ko­
rzystać. 

'A c~yż wybudowana przez 
nas droga, czy zasadzone drze­
wa k b drogi i na nieużytkach 
ni~ napentl\Jf! nas dumą ,i'ź 

jest to nasz11 praca? A więc 
„Ra?:em, modzi Przyjaciele 1 
„.Spolem I Jeden rytm iterc i 
silnych modych ramion - to 
s iła mfod'!:iei;y w:ciowej . to po­
cliód ku Polsce ll!dowej. 

czości wiejskiej winno być po· 
stawione na równi z zagadnie-· 
niallli produkcji rolnej i prze­
mysłu rolnego, gdyż te <lwie 
funkcje (produkcji i wymta­
ny) w obecnym systemie go­
spodarczym Pailstwa łączą się 
z sobą nierozerwalnie. 

O urzeczywistnienie <lemo­
-~racji gospodarczej walczyl i­
smy n~ przestrzeni dziesiątków 
lat. Spółdzielczość obok .ru­
chów politycznych i zawodo­
wyd1 - jako postę1>0wy rtt~h 
spo!cczno-gospo<larczy - bra­
ła w tej walce czynny udział. -

Kadry przygotowanych do 
pracy na odcinku społec?,uo­
go~po~arczym Polski - spót­
d7. elcow z całym zapałem sta­
~ęły1 do pracy na<l orgao.i;;acją 
I otl1nHlową. Odrodzom:go Pań­
stwa . od pierwszych <lni od:.:y­
skama niepodległości. 

Obecnie, {){) trzech latach pra 
cy nad odbudową Polski 1.udo­
we,j, możemy stw:erdzlć że 
wkład pracy ·ruchu spMdziel­
cze~r~ w zakresie organizacji 
wymurny i stabilizacji .rynku 
hył duży. 

. ~>ierw~zy etap -0<.lliudowy jest 
JU.z po~ nami, idziemy da­
lej. Spółd~ielczość w'e.ish. 
przE!hl;!d?wuJe swą strukturę, 
by OhJąc nowe dzkdziny pracy, 
nowe spełniać zadania. 

. ~uch „ Wiciowy" był i jest 
sc1.sJc zw ą•mny z ruchem· spót­
dz1ełczym, w idei i formach ru­
.chu spółdzielczego. Młodzie~ 
wiejska widzi drogę do reaH­
zac,ii ;da~ncgo prog.ramu ideo­
wego. To te.i obecnie, kiedy na 
terenie wsi dokonywują się za­
.sadu cze zmiany struklUł·y spół 
dziclczo·~ci, z całym zapałem i 
zrozumicn.icm należy 1•odjąć 
W)' Siłki w tworzeniu i doskotl.cl­
le.a u me tod i form pracy w ra­
mach l"lldm spółdiiełczego. 

Przy :s ł c,' [mjąc do omówient t 
na lamach „ \IVici" zastl<lniczycl1 
wyl)Tl'll~ 'th (H";łcy, oraz put!­
sh wnwrd1 zasad on·anir.acii 
łlOWPj ~truktnry '>(,{1łd~·iclczofit·i 
na W5~ -- podając pt:ze<I tym 
zarys historycznego rozwo.iu 
ruchu ~r:"1ł<ł1,iekzcgo - m·uqy 
nadzieJ~-. ie temat ten pobudzi 
wiciu sp<>śr<'1d wichH"7.Y spół­
dziełećm• do wypowiacfaui t 
S\\' O eh uwag op.c'lrłych na do­
świark:rc·niu w pracy. \'\Cten;y­
my, zt· rnch wiciowy - z~od­
n·e z jego tradyc.ią - w 1wacy 
spól<l1.i:·ln:c.i zwiększy swoje 
wy,;iłki w edu zdynam 7Qwaoh 
,J;.;iafal11 1.'.;d- ruchu .spótclr.ielczo­
~ci na ·J(kirtku wiejskim. 
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PRZEGLĄD \\TYDABZEŃ 
Z KRAJU 

. OBRADY SEJMU 
SKOŃCZONE 

Dnia 9-go marca odbyło s~ 
ostatnie posiedzenie budżetowej 
czyli zwyczajnej sesji Sejmu, 
która rozpoczęła się w paździer­
niku roku ubiegłego. Na5tępna, 
również budżetowa sesja Sejmu, 
rozpocznie się w październiku 
roku bież~cego. W międzycza­
sie, w razie konieczności uchwa­
lenia nowych ustaw, może- być 
zwołana nadzwyczajna sef.ja· 
Sejmu. 

W ostatnim dniu narad Sejm 
zatwierdził trzy ważne ustawy: 
1. O Narodowym Planie Gospo­
darczym na 1948 rok. 2. O sa­
morzę.aowym Funduszu Wy­
równawczym. 3. O upoważnie­
niu rzę.du do wydawania dekre­
tów ·z mocę ustawy. 

Dla osięgnięcia tego celu pań­
l'itwo zaopatrzy rolnictwo w ro­
ku bieżęcym w 870 tysięcy ton 
naw?zów sztucznych, udzieli od­
powiednich kredytów i zwiększy 
Ilość traktorów do 12.600 sztuk. 

sie się o 25 procent. 
łem produkcja zbożowa podnie-

SAMORZĄDOWY FUNDUSZ 
WYRóWNAWCZY 

drożyzny ksi~ż·ek, zorgani:wwa- mc.>na~ch!styczno _ fas:ystow­
n~e masowej propogandy księż- ~kich _1 3:z ~o wyi-:ędzenia obcych. 

· k1, tworzenie kól czytelniczych, 1mperialistow z ziemi greckiej. 
rozbudowywanie sieci bibliotek; 
ul~twianie czytelnikom .litrzymy- TRAGICZNA śMIERC 
wanie księżek wartościowych JANA MASARYKA 
i t. d. W godzinach rannych dnia 10 

Wprowadzeniem w życie tych m~r_ca 1948 r. zmarł tragicznłe 
zaleceń Rady Państwa zajmie mm1ster spraw zagr. C:echoslo­
się specjalny komitet, który do wacji dr Jan Masaryk. 
pracy nad upowszechnieniem O godz. 2 po poiudniu zebrało 
ksią.żki wcii;ignąć ma Rady Na- się czechosłowackie Zgromadze­
rodowe, organizacje społeczne nie Narodowe, by wysłuchać o­

Ustawa o Samorządowym Fun i polityczne oraz instytucje świadcz~nia ministra spraw we­
duszu Wyrównawczym ma na oświatowe,· kobi€ce, mlodzieżo- wnętrznych Noska, w sprawie 
c~lu uporządkowanie gospodar- we i samokształceniowe. tragicznej śmierci min. Masa-
ki samorzę.du terytorialnego. ryka. 

Dotychczas istni~! Ko~nalny .ZE $WIAT A Jan Masaryk urodził s;ę w Pra 
Fll:ndusz Zapomogowy, który dze H września 1866 roku. Był 
?zrałal. b_ez opracowanego planu A.RMII DEMOKRATYCZNEJ on syneni profesora Tomasza 
1 _doraznre łatał deficyty budże- Masaryka, założyci.ela i pierw-. PRZED NOW A OFENSYWĄ d t R bl·k· C tow . samorzędowych. Wedlug . v:f.T GRECJI szego prezy en a epu t 1 Jze. 
nowe1 ustawy, gospodarka sa- chosłowackiej. 
morządowa będzie podporzad- Ro::glośnia \Vo1nej Grecji do- Studia odbył Jan Masaryk w 
kowana ogólnemu planowi g~s- nosi, że rząd gen. Markosa oglo- Pradze, a następnie w szkole 
podarczemu państwa. sił orędzie do narodu greckiego handlowej w Bridgeport w St. 

PLAN GOSPODARCZY· i do Armii Demokratycznej, w Zjednoczonych. Z chwilą u"two-
Ustawa o narodowym planie '-(SIA. · którym zapowiada znaczne roz- rzenia Republiki Czechosłowac-:-

1 .zKI BĘDĄ TA.ŃSZE k" · ł k 1919 gospodarczym na rok 1948 jest - szerzenie operacji wojennych na ieJ rozpoczą on w ro u 
drugim etapem planu trzyletnie- Na ostatnim posiedzeniu Ra- terenie całej Grecji. pracę w czechosłowackim mini- . 
go. d p · k Orędzie określa, że ostatnie sterstwie spraw zagranicznych. 

Y tmst\\.'a, .·tóre 'odbylo się pod W k · 1919 k ł · 
. 

W pierwszym etapie, w roku d d::ialnia wo1.sk demokratv, czn\_1 ch oncu ro u zosta mrn-· ~ rr.zewo mcf\\·em RzeczypospolL h cl' ff · · 1947-ym, przemvsł przekroczv, l t b d w E. pir::e doprowad::ilv do cal- nowany c arge a a1res posei-' eJ, 0 ra O_\Van. 0 nad Sp1'8WA 1 t C h ł „ 'VT 

P
lan produkcJ·i. 'Y/ roku 1948-yn' 1 't: kowitego rozbicia oddziałów s wa zec os ov·acJI w w <i-" ·• upowszec.rnlenla czytelnictwa.. · W k 1921 M przewiduje się dalszy wzrost ateńskich, znajdujących.. się na szyngtont.e. ro u asa-

d 
. \Y! przecia1w ubiegłych t1·zech b · ł E '" k tal · o a y cl pro ukc,il przemysłowej. \V/ po- -~ tym o szar::e. D::1a ania w pi- „y zos mian w n ra cą po-

. lat w s_pra\_de te1· uczyn1'ono · cl · el t Cz l sł ac·· L n równaniu do roku 1938-'.!o ~·y- r:e są zapowie ::1ą ::nacznie s::er- s s wa ee 10 ow Jl w o ,-
produkuiemy węgla o 78 pro- \\'prawdzie niejedno, ksiażka nie s::ych operacji wojennych i sta- dynie, a w 1925 roku - posłem 
cent więcej, a energii elektrycz- dotarla jednak w należyty spo- nowią wstęp do przygotowywa- C::echosłowacji przy rządzie b y 
nej o 87 procent więcef. Na{- Pób do szerokich mas ludowych. nej od jakiegoś c::asu ofensywy tyjskim. \"{' roku 1938 Jan Ma-

. większy wzrost produkcji prze- owodem tego je<>t drożvzna wojsk demokratyt::nych na saryk ustąpił z tego stanowisk.i 
widziany Jest dla przernvslu me- ~zsi~'l.ki, oraz nie zawsze dobry , ws:ystkich odcinkach frontu. na znak protestu pr:eciwko umo· 

1 
· 1 l celowy dobór ksiaz·ek da drtr- cl k cl " ·e m nach'1'sk1'e· Gd• w l1·p ·11 ta oweg·o i taboru koleioweg-o. ku. ~ - Rzą gen. 1'1.ar ·osa stwier -:a. m o 

1 
, I· } c 

Co się tyczy rolnictwa, to że d::ialania v„·ojenne będą się 1940 rol<u uhvor:ony został cze-·· 
w .roku bieięcym cl\)żyć się bę- Aby temu stanowi rzeczy za- toczyć z niesłabnącą silą na Ią- choslowacki rząd emigracyjny w 
dzie cło samowystarczalności ra.dzić, Rada Pafistwa postano- · d:ie, na morzu i w powietr::u, aż Londy~ie, M~s~ryk obejmuj!'!·· 
zbożowei przez powiekszenie wlfa spowodować: przelamanie do ostatecznego złamania \.vojsk stan?w1sko mmistra spr~w za-. 
powierzchni zasiewów i -podnie ·~ , granicznych w tym r:ąd:1e. Po- .. 
sienie plonÓ\\" z hektara. Oo-ó= ggggggggQg~g~gQQgg9gggwg~'Ui~QQQggggg4iMił~zostal on n~ t)"m st.anowisku . 

"' pr::ez całą wóJnę i dale1 sprawo ' 

e~eeee,eeeeeeeeeeeee 'PRZEGLĄD PRASY wał .swe funkcje po wyzwole-

Kto następny? 
~ 

Amotor~fil z„~p(lf Teatralny ,.\Vici·'~ 
w .T11szezwl. pow. I~rMno, wo.i. Rze-~ 
s:r.(1w, pod kirrownh•lwrm h1łe.l~7egn 

naucz~·eirla. Nncl~::a Cz„~lawa, w dniu 
2:').f. 1!148 r. ode~rnl dwie !'duezkl te· 
atralne p.t. ,.l'annn Rekru1em" I 
,Ch1·Rp1mll' 1r. l'łl7.lrn7.u." 

c ,z,vsty docl1óf. w . k "·oeiP 4.flllO zł. 

pneznnn)-łn l\ofo na orlbur1nv.·c War·1 
sznwy, .fnko dowf1d pamięci w~"7.Wolc· 

nla w 3-ela '"eznle~. 
\Vz~·wamy Inne Knła J\łło!łzież:v dB 

JH}.i~cla w naszl' ślmł~·. ab~· wsplilnymł i 
llll1u11i przJezynle sli: · In olbudowy; 
Stolley. i 

Ził Zarząd Kola w .J1tsze7.wl~ 
, Prezf!s: Ro:tek A.ndn"J I 

~~K~eg"~Qeeew~ 

Na temat jedności sił Demo­
kracji i jej roli w odbudowie 
kraju pisze organ PSL „Chłopi 
i Państwo": 

Je•ł w~·N1zem rozumu 1rnlitvc•r­
ne~o, ie putie l'(lbotnlcze nie ·~Io· 
sui:1 w .odnll'~il'niu ~11 rueh11 ludo­
we~o Jakichkolwlrk ehw,,·tiiw, 
• zml~rznjlJCJ eh, do rozp1·11„zk,1wy· 
wania parł)·f ehfop~ldrh. "'' ie .na 
swoją smycz poeh'IV~·rlć I krukami 
l1·h kier01''RĆ. l'.-zeeiwnlr: w roku 
19-1;}-ym partie rohnłnlcze robilv 
wszy~tko, hy nie dopu~elć do ro;. 
l'zlonkfłvrn11i11 przedwoj1>11nl'j ,iełl-
no~cl ehlop•kle.f. · 

Rozum pnll!yczn:v R:i naii:byt ja· 
illllO wrknznjt- b1rn·icm tę 1irau·dę, 
że '!!IR rnzrrn•zkowana - prze· 
staje by(' silą. A ehoć b~· w me· 
eh11nicz11ie dzlał:ijąeeJ ,ietlnoścl 
ułr~.ymana - .fakn ~na bił'rua, 
przestała by być god11ym, tl\·ór· 

rz~·m I ważkim WSjlóltow:irzvsrrem 
budownictwa Polski Lmluwe:i. lł:v· 

_ la b~· ranei kulą u no~i, upliźnla­
.iącą 1·ozw(1j Jmdownlchrn .. J)lal1>"n 
też partie roh.olnicze !«lojae ~a 
g_runl'le soJu~zu ehlopsko-;·~bołnl· 

·czel(o. flflll(ną w ruchu ehlopskhn 
widzlef r1iwnt•!{o w-;;pi1llowarz~· s:r11 
Rle t~· lk11 w korz~· slaniu z pra'lll·, 
ale I w ~wl111lom~·m w,·nełnl:mlu 
obowiązków I w 'wi1ulo111~·m po­
no~zenlu "·spr1lnl'.i otłpo,.-lr!l„hl · 
no~el w Polskt: Ludowa. 

Na )'kulek rliźnorakieh prZ) c·z~· r. 
I błc:dliw - przl'd wo.Iną o-;;lągnli:· 
ta jrclno~f eh!fip•ka Z!',.,lata ". 
rn-t:; r. rozbita. Teraz - po kala· 
str-of11!11ym załamaniu sit~ połiinz· 
11eJ linii Mikolaiu . .-ka. mo:i.e 

0

Już 
b~·ć mowa. o odbudowie .iednn,t•I 
chłopskie.(. A Jeśli nawet nie .i'.!~I 
.il'•z1·zp 1łojrz:il:1 ~Jlrawa 7, jed11oc1e· 
111•1 sir. Io w kfl;i,dnn hu di · r~1zil• 
<,prawa j.-d110.:;,:i 1białanlit. <1łtvclwn 
strnnnidw· ehlnr••J.h•h - iP-.t. bar· 

. dzo p1.Jnym mtlrnzcm chwili. · 

niu Republiki C:echosl wackiei.· 
Jan Masaryk był jed::ią z na1-· 

bardziej popularnych i cenionyt.,h_ 
postaci Republiki C:echosło 
wackiej . 

AFERA DOGMATYCZNA 
Papież zatwierd:ił bullę, ktf·ra· 

przyznaje pełne ro:;gr:e~::er1ie 
w~::ystkim poległym w czac;1e 
ostatniej wojny . 

Troska papieża o · poległych 
bard::o nas w:rus::a, jedn::ik wr-· 
dlug katolickiej teologi i do~r.i {-· 
tyczńej. pomoc iest możliwa tvl~ 
ko ,.duszom w czyśćcu cierp;ą­
cvm", OJ a przecież trudno.rrzy­
puszczać, abr c::ęść pole~łych w 
ostatniej wojnie, np. hitlerow.~· 
ców, nie znalazła się w pickie; 
co więc z nimi? Papież ro:l;rzc­
sza ws:z:y~tkich, popada ,, · ęc w 

cikonflikt z nauką Kościoła . 
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Kol. Kol.. St. Trzcina (Kopernia, 
Halina Manchówna: 

Wiersze Wasze różne treścią, mają 

w sobie bardzo wiele cech wspólnych. 
Najbard1iej zbliżającym je podobieą­
Qtwem je.1t strona stylist yczna i tech· 
niczna. O!>ydwoje wiersz potraktowa• 
liście jako rymowany referat, a prze· 
cież w wierszu nie tylko rym jest czyn• 
nildem nadającym utworowi jego cha 
ru.kter. Dziś rym jest raczej mało waż• 
ny. · główny nacisk IH.adzie się na ory• 
!linalność te~o, co się chce powiedzieć. 
Proponujemy, :iebyście. te ·same zagad· 

. nienia, które ujęliście w rymy, posta· 
r&li się napisać prozą. O ile potraficie 
tywo je przedstawić wypadną napewno 
lepiej, niż wiersze. Życzymy powo· 
dzenia w pracy i pozdrawiamy Was. 
' [(of. Jamrai (Werynia}. 
· Należycie do nielicznyc~ . Kolegówt 
którvm musimy mówić „za mało n.i.· 
pisaliście''. Treść je; t debra, dte t~j 
treści w porównaniu z załoźenieip 

ten..atowym jest trochę za mało. Tytuł 

Waszego utworu brzmi .„Samo'uk", czy· 
telnik więc . nastawiony jest na to, że 
ujrzy w opowiadaniu sylwetkę człowie· 
ka. k'tóry dam· zdobywa wiedzę z~· 
po„na się z jego trudnościami, z jefio 
klęskami zwycięstwami. Tymczasem 

. ' 
" # ' . 

·la najważniejsza, najistotniejsża treść 

z'awiera się u Was w kHku zaledwie 
słowach, natomiast większą część u• 
tworu wypełnia temat poboczny - za· 
bawa, z główną myślą mający jedy· 
nie tyle wspólnego ,że jest momen7 
tern, od którego Antek-Samouk posta• 
nawia zdobyć włedzę. Pomyślcie nad 
tym ws:iystkim i ·napiszcie jesz<:ze raz. 
Pozdrawiamy Was serdecznie. 

„Chłopak" - Tarnobrzeg. 

· · Bardzo ładnie Kolego piszecie. Ma· 
cie szeroki rozmach. zpania Wasze są 
pełąe i wykończone. Jedyna bieda w 
tym, że nie zupełnie 'możemy zorien• 
tować się, jaką m:eliście w nowelce 
swojej myśl przewodnią. Przy czyta._ 
niu ma się wra·:ienie, te chodzi Wam ' i 

' o wykazani~ krzywdy . służącego, któ· 
remu gospodarz nie ·chce wypłacić 

· pieniędzy i o u~prawiedliwien:e owego 
· gospoda~za w ocŻach czytelnika. Arii 
'jedno, ani drugie nie jest dość silnie 
· zaakcentowane i wytwarza pewne nie· 
po.rozumienie, wygląda, jakbyście nie 

·umieli zająć Żdecydowanego stano· 
wiska, ciągle wahacie się to w tę, to 
w tę stronę. Dobrze więc byłoby, gdy· 

• byście wyraz1sc1e1 jakoś wykazali 
swoją intencję, \\ ·1 

PR-AS A C HŁ O P·SK A· 
·sPóŁDZIELNIA WYDAWNICZA Z ODP. UDZ. 

W A R S Z · A W A, UL. Z I E L N A 45 

. · RŻECZY CIEKAWE . 
SZKOŁA NARZECZONYCH 

Ludy dalekiego wschodu zdają sobie 
sprawę .z tego , że małteństwo nie po• 
'lega tylko na miłaści, lecz że składa 

·siię ono z wielu drobnych, codzien• 
.nych faktów, które mogą nie tylko u· 

'milać, ale i ·zatruwać tycie najlepiej 
·dobranej parze. Małteąstwo jest sztu• 
·ką, wymagająć:ą nie tylko·· dobrej woli, 
ale i zdolnośc.i „dyplomatycznych." 

. Rola J'}ponki, j~ko tonx, · ~ie _.i&~~ 
łatwa, gdyż sposóo życia Japończy· 

ków przysparza · kobietom dużo pracy: 

.I tak np. w domach japońskich nie 
ma.specjalnel[o pokoju sypialnego, s.tąd 

żona musi co wieczór zmieniać cha• 
rakter pokoju mieszkalnego na ' typo~ 
wą sypialnię. Kobieta japońska izyje 
ws:i:ystko sama, nie tylko ubrania dla 
siebie i dla dziec:. lecz również i dla 
swojego męża. 

Istniejące na terenie Japonii szkoły 
dla narzeczonych, biorą pod uwagę 
wszystkie czynności, należące wedłu!! 

.tradycji do kobiety. Młoda Japonka u• 
czy się więc u,przejmości, sztuki po• 
.dobania się mężowi i umiejętności wła· 
dania wrodzQnym sobie wdziękiem. 

Artystyczne układanie kwiatów w pi~k 
nych wazonach jest sz:tuką równ1e 
ważną, jak gotowanie. Uczennice szko· 
ły pobierają również naukę malar• 

· stwa, tańca, śpiewu I 1try na staro ja· 
pońskich instrumentach: „koto" i „s.t~ 
·m:sen". Specjalnie ważnym zagadnie· 
niem jest umiejętność podawania !tei:· 
baty. Jest to wyłącznie czynność go· 
spódyni domu, przekazana tradycją. 

· Herbatę gotuje się w pokoju, w obec• 
ności domowników i gości. Każdy ruch 

-palca czy ręki przy podawaniu fili· 
. tanek jest określony przepisami. Do 
ementarnych zasarł dobrego wychowa· 
nia należy pogodny wyraz twarzy. 

i 

Z TAJEMNIC SNU 

Niejaki J. Nelson z New Jorku ze• 
brał przeszło 4 · tysiące notatek z 
własnych marzeń sennych i na ich pod­
stawie ogłosił następujące swoje spo· 
strzeżenia: 

Sny wieczorne zjawiają się tylko ·po 
silniejszych fizycznych. lub umysło· 
wych zmęczeniach i wiążą się z tym, 
ci się działo podczas dnia. 
· Sny nocne pozostają w związku z 
faktami, przeżytymi w ciągu dnia, lecz 
l';jawiają się przeważnie po silnych p~··; 
budzeniach nerwowych. · 
, Najdz.iw1_1iejsz~ ! najprzyjemniejsze 
są sny ranne, następ\ljące po odpo• 
~zynku mózgu. Wyobra:inia ma tu ob· 
ezerne pole i buja po niezmierzouyclt 
przestrzeniaĆh. · 

Dla snów nad ranem charaktery• 
stycz11e są przemiany osób, niezwykła 
wyrazistość i żywość, s jaką przypo• 
minamy sobie taki sen, oraz dziwn111 
przeczucia .zjawisk, .nieiako jasnow!· 
dzenia. 
- Zauważył też Nelson, że żywość 
snów odpowiada pe~nym regularnym 
wahaniom 28·4n:owym, tak że . p9dczas 
poszczególnych pór roku zachod~ą re: 
gularne wahania, w marctt i kwietniu 
sny są najmniej żywe, a w. grudpiu 
na i żywsze. 

. Stary przesąd ludowy pr.zypisuje o• 
·sobliwe znaczenie snom podczas „no· 
cy dwunastu świętych", ·. przypadaią· . 
cyĆh między '25 grudnfa a 6 stycznia.· 
Przesąd ten pochodzi zap~wne stąd, 
źe spostr~eżono niezwykła, wyrazistość 

i iywość snów w tym okresie. 
'KłQ~~~ 
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